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Sprawa m ięsna «  Niemczech,
Zaozęła się już w parlamenoie berlińskim 

zgrzytliwa przygrywka do rozpraw nad tary­
fą oelną; nieprzyjacielskie obozy odrazu sta­
nęły w szyku bojowym i zagrzewają się do 
walki, jak bohaterowie Homera pod Troją. 
AJe prawdziwa wojna toczy się teraz jeszcze 
nie w parlamenoie, lecz na niezliczonych zgro­
madzeniach , zwoływanych z jednej strony 
przez socyalistów i postępowców, z drugiej 
zaś — przez agitacyjny komitet agraryuszy, 
którym usilnie pomaga katolickie centrum. 
Na berlińskich przedmieściach jednego wieczo­
ra odbyto się siedmnaśeie takioh zgromadzeń, 
a na wszystkich odozytano najpierw referat 
agraryuszy, przemawiająoy za najwyższemi 
ołami na produkta spożywcze, następnie zaś 
wypracowanie postępowego ekonomisty Co- 
blenzera, który dowodzi, ie  junkrowie w roli 
zwolenników wysokich ceł są po prostu li­
chwiarzami. W edle referatu agraryuszy ceny 
wszelkiego rodzaju mięsa są teraz w Niem­
czech zupełnie normalne, to jest nie większe, 
niż w innych przemysłowych krajach, i w sku­
tek ceł one się już nie podniosą, owszem, 
bardzo prędko spadną, bo nstaną zaraźliwe 
ohoroby na bydło, zawlekane teraz z innyoh 
krajów, a jednocześnie znakomicie się rozwi­
nie krajowa hodowla rogatego bydła, owiec 
i nierogacizny. Referat Oobienzera rozbija w 
puch te twierdzenia agraryuszy, a podaje przy- 
tem wiele oiekawyoh szozegółów z dotyohcza* 
sowej weterynaryjnej praktyki rządu niemie­
ckiego, — z owej praktyki, która, jak wia­
domo , nadzwyczajnie zaszkodziła naszemu 
krajowi.

Ooblenzer utrzymuje, że jeśli przejdzie ta­
ryfa celna — nawet nie agrarna, ale tylko 
rządowa — to Niemcy będą w możności ku­
pować sobie chyba tylko psie mięso jako 
jedyny towar nieoolony. Nie rolnicy, leoz by ­
cie będą głównymi dostawoami mięsa dla na­
rodu filozofów i żołnierzy. Czy żywiąo się 
psiem mięsem, potrafią wydań drugiego Bi- 
smarka ? — frasobliwie zapytuje referent, a 
dalej wykazuje, że w ostatnich saeśoiu latach 
oena wołowiny wynosiła w Niemozeoh średnio 
markę za funt, wieprzowina kosztowała 90 fe- 
nigów, a słonina 80 fenigów, nawet konina 
stała się już z powodu swej drożyzny niedo­
stępną dla wielu robotniczych rodzin, a w f&- 
Keycjsnyoh osadaoh w Saksonii rozpowszechni­
ła się konsumeya psiny. Ponieważ w ty oh sa- 
myoh sześciu lataoh w granioząoyoh z Prusa­
mi przemysłowyoh okręgach Królestwa Pol­
skiego wołowina kosztowała średnio 22 fenigi, 
a wieprzowina 28 fenigów za funt, przeto 
mylne jest twierdzenie agraryuszy, jakoby mię­
so tyleż kosztuje teraz w Niemozeoh, co we 
wszystkich innyoh przemysłowych krajach. 
Błędnem jest również mniemanie agraryuszy, 
że wskntek wysokiego cła rozwinie się krajo­
wa hodowla bydła, oraz ustaną bydlęce zarazy. 
Wszakże — powiada Ooblenzer —  szykany 
weterynaryjne rządu berlińskiego, rozpoozęte 
na wielką skalę w roku 1896-ym, w gruncie 
rzeczy już zupełnie przeoięły dowóz zagrani 
oznego mięsa do Niemiec, a pomimo tego ani 
się nie rozwinęła krajowa hodowla bydła, ani 
zarazy nie ustały. Mało komu wiadomo, że 
rząd berliński skontyngeutował dowóz zagra­
nicznego mięsa, mianowicie dał komfsyom we­
terynaryjnym wskazówkę. że przez wszystkie 
komory oelne na granicy austryackiej i rosyj­
skiej wolno przepuszczać tygodniowo tylko 
1360 aztuk wieprzy zupełnie zdrowyoh. W sku­
tek takiego skontyngentowania dowozu, zabito 
w 60 oiu niemieckich miastach w pierwszem 
półroczu roku bieżącego 197.214 wieprzy mniej,

niż w tym samym peryodzie roku przeszłego. 
W pływ  oohronnyoh środków weterynaryjnych 
jest taki, że do roku 1892-ego Niemoy średnio 
spożywały oorooznie 861.253 wieprzy, a po 
tym roku, w miarę coraz większego obostrze­
nia środków weterynaryjnych, spożywały w ie­
przowiny coraz mniej, aż wreszoie w roku 
przeszłym zabito w oałem cesarstwie tylko 
608.563 sztuk. Zamiast jeść mięso, Niemoy po­
chłaniają coraz więoej piwa; jakaż przyszłość 
ioh ozeka, zwłaszcaa w porównaniu ze Słowia 
nami, którzy sami spożywają swą tanią wie- 
-raow inę! —  woła Ooblenzer i wnet dodaje: 
] Wprawdzie dawniej płaciliśmy im za wieprzo­
winę po 98 milionów marek rooznie, a teraz 
płacimy tylko po 6 milionów, ale tę oszczędność 
w czasie pokoju drogo przypłacimy podozas 
wojny !“ My nie chcemy dooiekaó, o ile wie­
przowina wpływa na animusz wojenny i czy 
potrzebna jest narodowi, który choe mieć Bi- 
amarków i Moltków, więc w tern miejsou opu­
ścimy wywody Oobienzera, a przytoczymy je ­
szcze tylko z jego referatu następująoy szoze- 
g(il: w roku 1895 zaczęły Niemoy robić szy­
kany weterynaryjne na granioy, wrzekomo po 
to, aby uchronić się od zawleozenia zarazy 
pyłkowej i raoicowej. Teraz cały roczny kon­
tyngent wieprzy, dowożonyoh z zagranicy, w y­
nosi 70 tysięoy, sztuk i wszystkie one są na­
tychmiast odsyłane do rzeźni, a zatem o za­
wleczeniu jakiejkolwiek ohoroby mowy być 
nie może. Tymczasem w r. 1895-ym było 507 
chlewów, w któryoh w Niemczech skonstato­
wano epizootyę, w przeszłym zaś roku było ta­
kich chlewów 25.0001 Z  tego zestawienia w y­
snuwa Coblenzar wniosek, że obostrzenia we­
terynaryjne nic zgoła nię pomogły. I my tak 
sądzimy.

Cały naród niemiecki rozkłół się na dwa 
wrogie obozy na punkcie sprawy mięsnej: po 
jednej stronie stoją junkrowie z oentrum, któ­
re broni interesu ohłopów, po drugiej — 
wszysoy inni. W alka będzie zażarta, taryfa 
oelna nie przejdzie, natomiast w kurzu niena- 
wiśoi ludowej pogrzebana będzie przewaga 
„podpór pruskiego tronu", junirów .

Grzmoty na Bałkanie.
Sprawa maoedońska podobno zupełnie 

dojrzała do operaoyi; przez całe lato przygo­
towywało się w Macedonii powstanie i two- 
n  y  się tam zbrojne oddziały, które ścierały 
się z tureokiemi wojskami, ale prawdziwie nie­
bezpieczny ruch rewolucyjny zaczął się dopie­
ro teraz, po huoznyoh uroozystośoiaoh rosyjsko- 
bułgarskioh w Szypoe. Gzy ostrożnie było ze 
strony Rosyi przypominać w takiej obwili lu­
dom bałkańskim, że oar oswobodził Bułgaryę? 
ozy wszystkie mowy, wygłoszone w klasztorze 
Szypki, nie podnieoiły Bułgarów i Serbów ma 
oedońskioh? i ozy rząd rosyjski nie przewidy­
wał, że tak będzie, że tak byó musi? Na te 
zarzuty, czynione przez prasę niemieoką oara- 
towi, nieoh odpowiada prasa rosyjska, my zaś 
zanotujemy tylko doniesienie dzienników an­
gielskich, ie  Rosya ohoiała rozruszać Słowian 
bałkańskich uroczystościami w Szypce, aby na­
stępnie przerażonej Turoyi przyrzeo, iż ci Sło­
wianie zachowają się spokojnie, a przynajmniej 
niczego się nie dobiją ruohawką w Macedonii, 
ale w zamian za to sułtan przystanie na taką 
rewizyę postanowień traktatowyoh o Dardane- 
laoh, iżby przez nie wojenna flota rosyjska 
miała wolny przepływ w czasach pokoju mię­
dzy Rosyą a Turcyą. Angielskie dzienniki do­
dają, że dla tej sprawy ma byó w ciągu zimy 
zwołana osobna konferenoya dyplomatyozna w 
Konstantynopolu. Całe to doniesienie nazywają 
korespondenci petersbursoy do życzliwych Ro­

syi pism w Europie wierutuem zmyśleniem, 
przyozem dodają oni, że jeżeli gabinety rze- 
ozywiśoie chcą zażegnać pożar na Bałkanie, to 
powinny w ciągu zimy odbyć w Konstantyno­
polu konferencyę dyplomatyozną, któraby szoze- 
rze pomogła sułtanowi uporządkować stosunki 
maoedońskie. Jednocześnie same petersburskie 
dzienniki ohórem się odezwały do Austryi, 
przypominając je j ugodę z r. 1897-go i zapra- 
szająo do wspólnej z Rosyą akoyi celem utrzy­
mania pokoju ua Bałkanie. W  ty oh dzienni­
kach sprawia owo wezwanie dziwne wrażenie, 
bo wszakże one zawsze protestowały przeciw 
aastryaokim wpływom na Bałkanie, zowiąo ów 
wpływ niemieckim i madyarskim, a więc z na­
tury rzeczy wrogim słowiaństwu. Leoz mniej­
sza o to. Nie podlega żadnej wątpliwości, że 
Auatrya nawet bez niczyjego wezwania uozyni 
wszystko możliwe dla zapobieżenia rewoluoyi 
w Maoedonii, Starej Serbii i Albanii, ale zara­
zem przemawiać będzie za ułatwieniem żyoia 
tamtejszej lndnośoi. Jednakże potrzebna jest 
rękojmia, iż przy sposobnośoi załatwienia spra­
wy maoedońskiej nie poruszone będą niespo­
dzianie różne inne kwestye, niemająoe nio 
wspólnego z pomyślnością ludów bałkańskich. 
Do takioh kwestyj należy zarówno bośniaoko- 
heroogo wińska, wywoływana ustawicznie przez 
rosyjskie dzienniki i przez gawędy jenerała 
Ignatjewa o wrzekomym noiskn, który Austrya 
wywiera w krajaoh okupowanych, jak sprawa 
albańska, traktowana przez W łoohy w sposób 
niebezpieczny dla pokoju na bałkańskim wscho­
dzie. Poruszanie tyoh spraw nie zgadza się ani 
z postanowieniami berlińskiego traktatu, ani 
z austro-rosyjską ugodą z r. 1897-go, kto zaś 
zbacza z gruntu traktatowego, ten samochcąc 
odbiera podstawę, na której może nastąpić 
wspólna akoya mooarstw w interesie pokoju 
na Wschodzie. Jest więc uderzająoa nielogi­
czność w postępowaniu dziennikarstwa rosyj­
skiego, które zaprasza Austryę do wspólnego 
z Rosyą oddziaływania na bałkańskich Słowian, 
a jednooześnie tyoh samyoh Słowian w Bośnii 
i Heroogowinie podburza przeciwko Austryi.

Na szczęście, nie dzienniki będą rozwią­
zywały trudnośoi na W sohodzie, leoz zajmą się 
tern gabinety. A  one już się przygotowują do 
wspólnej akoyi. Pod tym względem ma ważne 
znaczenie zbliżenie się Ghreoyi do Austryi, de- 
konane przez rząd ateński z pewnośoią za zgo­
dą dworu petersburskiego. Teraźniejsza podróż 
króla greckiego po europejskich stolioach przy­
gotowuj* p5roeun?.i?r’ « mo.carstw. O-recya, 
jako pańztwo bezpośrednio^, zagrożone paubuł- 
garskim ruchem w Macedonii, a włoskim w 
Albanii i Epirze, musi odegrać rolę pośredni­
czki między gabinetami, a do układów wybor­
nie się nadaje król Jerzy, złąozony potrójnemi 
węzłami pokrewieństwa z domem rosyjskim, 
krewny i przyjaoiel króla angielskiego i oso­
bistość bardzo sympatyoznie widziana zawsze 
w Wiedniu.

D a 1 n y.
W  niedługim czasie ma nastąpić otwarcie 

kolei transsybirskiej. Ostatnią jej staoyą nad 
Oceanem Spokojnym ma byó port Dalny, mia­
sto na wielką skalę, które Rosya buduje teraz 
pośpiesznie, aby zeń uczynić główną ostoję 
swego wpływu na wsohodzie Azyi. Ciekawe 
szczegóły o zakładaniu tego miasta ozytamy 
w dziele pt. „Przez Mandżuryę i Syberyę" 
(nakład Jerzego Wiganda w Lipsku). Autor 
tego dzieła, podróżnik i dziennikarz, Rudolf 
Zabel, wysłany do Chin jako speoyalny kore­
spondent Yossische Ztg., zwiedził podozas w oj­
ny chińskiej oały mandżurski teren insurrek- 
cyjny i zebrał autentyczny materyał do oce­

nienia akoyi polityoznej Rosyi nad brzegami 
Oceanu Spokojnego. Oto, co Zabel opowiada o 
mieście D alnym :

„Czy pan znasz już D a ln y ?1 pyta mnia 
mój gospodarz, urzędnik rosyjsko - chińskiego 
banku w Port Arthur. „Żałuję, nie miałem je- 
szoze sposobności. Któż to taki ? “ Mój gospo­
darz śmieje się i m ów i: „T o żaden ktoś, ale 
coś, ooś, co pan w każdym razie powinien zo­
baczyć." W  taj ohwili jednak przerwano naszą 
rozmowę, otworzyły się drzwi i wszedł rosyj­
ski' wojskowy wysokiego wzrostu. Po emble­
matach na kołnierza, przedstawiających młot i 
kotwicę, poenaję,źe to inżynier marynarki. „Jak­
żeż się doskonale składa", woła mój gospo­
darz i przedstawia: „Pan Timm —  pan Zabel! Pan 
Zabel nie zna jeszcze Dalnego,panie inżynierze— 
ozy może go pan wziąć z sobą? wszak pan 
dziś wieczorem tam odjeżdża?" „I owszem — 
rzecze Timm — a więc dziś wieczorem o 5-ej 
na dworcu. Oczekuję pana przed moim wago­
nem, przedostatnim w pooiągu".

Skoro tylko dowiedziałem się, ie  „D alny", 
to rosyjskie słowo, znacząoe tyle, co „daleki", 
„dalekie miasto", zaraz wiedziałem o co idzie. 
Już w Niuczwangn słyszałem o tern, że Rosya 
buduje na południowym końou półwyspu Liao- 
tung wielkie nowożytne miasto handlowe we­
dług francuskiego wzoru, leoz mówiono mi o 
tern, jako o ozemś tajemniczem, bajecznem, 
w co się prawie wierzyć nie choe. Także w 
Czifn, pomimo, że ta miejscowość znajduje się 
w blizkiem sąsiedztwie z Dalnym, wspominano
0 tern mieście jak o jakiejś mglistej utopii, 
wiedziano tylko tyle, że ten lub ów kapitan 
zarzucił raz kotwicę na południowem wybrze­
żu zatoki talienwańskiej, aby wyładować szy­
n y , beczki cementu lub jakieś maszyny. 
A  tymczasem tam, jak na drożdżaoh rośnie 
wielkie miasto, nowe San Francisco, tylko na 
drugim brzegu Spokojnego Oceanu, końcowy 
punkt kolei transsybirskiej, przyszły wielki ro­
syjski port tranzitowy, w którem niebawem 
podróżni na dworcu kolejowym będą wołań: 
„Proszę o bilet prosto do W arszawy! Berlina! 
L ondynu !“

Naturalnie zamierzałem już dawniej zwie­
dzić to zagadkowe miasto, i tylko nazwisko 
„Dalny" uderzyło mnie niespodzianie, myśla­
łem bowiem dotąd, że buduje się ono w por- 
oie Talienwanu. W  oznaczonej porze stawiłem 
się tedy na dworcu, wsiadłem do ooupće razem 
z inżynierem Timmem i. dwoma innymi Ro- 
syanami i pijąc herbatę, jedziemy w kierunku 
północnym. Następhie pędzi pociąg p^zez 
wzgórza południowego Liaotungu, przez w y­
sokie tunele, mosty, mostki, i po oztereoh go- 
dzinaoh jazdy przybywa do staoyi Nansanohi- 
lipu, gdzie odczepiają ostatnie wagony. Pierw­
sza połowa pooiągu jedzie dalej do Mnkdenu i 
Niuczwangu, a do naszych wagonów zaprzę­
gają inną lokomotywę, która nas po 30 minu­
tach jazdy zawozi we wschodnim kierunku 
nad zatokę talienwańską. Pooiąg zatrzymuje 
się na wolnem miejscu, ale przed nami leży 
morze św iateł: to Dalny.

Czytało się nieraz w powieśoiaoh, jak 
w Ameryce miasta wyrastały z ziemi — mo- 
żnaby niemal powiedzieć — w przeoiągu nocy. 
"W Zachodniej Ameryoe trafiały się istotnie 
takie wypadki. Europejozyk wiadomość o takioh 
miastach, powstających na zawołanie, przyj­
muje z niedowierzaniem. Co prawda nowe mia­
sta amerykańskie zawdzięczają swe powstanie 
zwykle tylko przedsiębiorczości spekulantów 
lub bliskości nowo odkrytych skarbów w ziemi, 
tu jednak w zatoce Talienwanu państwo samo 
odważa się na taką spekulacyę na własny koszt
1 ryzyko, buduje miasto i zwołuje potem ludy: 
„chodźcie, przypatrzcie się i kupujcie'.“ Trzeba

przyznać, że jestto zadanie, mająoe w sobie 
pewien historyozny urok, a w dziejach poli­
tyki kolonialnej jest zapewne bez preoedensn. 
Możnaby wprawdzie Dalny porównać z Tsing- 
tan, tam także rozpoczęto prawie z niczego, 
ale rząd zbudował tylko kilka budynków pań­
stwowych, a resztę zostawił prywatnej speku- 
lacyi. W  Dalnym jest inaozej. Kilku arohite- 
któw, rozporządzających ogromnymi środkami 
finansowymi, buduje tu zupełnie nowe miasto, 
które jako końcowa staoya jednaj z najważniej­
szych na świeeie linii kolejowych, ma z góry 
pewne przeznaozenie i szanse rozwoju. Bndo- 
wniotwo i polityka miast mają tu jedną z rzad- 
kioh sposobnośoi wypróbować siły swych te- 
oryi na praktyce.

Ojcem tej śmiałej spekulaoyi jest mini­
ster finansów W itte. W e wschodniej A zy ’ ucrho- 
dzi on za najtęższego ministra rosyjskiego, je ­
mu też zawdzięcza Rosya zuaozną część swego 
wpływu w tej części Azyi. Pokotyłow, dyre­
ktor rosyjsko-ohińskiego banku w Pekinie, jest 
jego polityoznym agentem i praouje dla Rosyi 
daleko więoej niż ofioyalny ambasador rosyjski 
w Pekinie. Co się tyozy Dalnego, to jestto nie­
jako ostatnie ogniwo dłngiego łańouoha rosyj­
skich sukcesów we wschodniej Azyi, skute 
z kotwicą, którą Rosya utwierdza swoje korzy- 
śoi handlowe na wolnym od lodów oceanie, 
Trzeba sobie bowiem uprzytomnić, że wielki 
kompleks północnych krajów azyatyokioh, na­
leżących do Rosyi, jest przez pół roku zamknięty 
lodami. Dla Rosyi było tedy kwestyą żywotną 
w ten lub inny sposób stworzyć sobie trwałe 
połączenie z otwartem morzem, bo inaozej kolej 
transsyberyjska przez jakie półroku nie będzie 
użyteozna dla komnnikaoyi tranzitowej. Dlatego 
też nie doprowadzono tej kolei do W ładywo- 
stoku, jak to było w pierwotnym planie, ale 
do miejsoa położonego dalej na południn nad 
morzem cały rok otwartem. Z  początku wy­
brano na ten oel Talienwan, który jednak oka­
zał się portem zanadto wystawionym na wiatry 
i przypływ  morza. Wskntek tege przerzucono 
się na brzeg przeoiwny zasłonięty zupełnie od 
wiatrów i tu założono Dalny. Skoro to miasto 
będzie gotowe, przesiedli się doń dość kupców, 
i niewojskowa ludność z Portu Arthur. W  Rosyi 
przesiedlanie takie odbywa się par ordre de 
mufti. Kosztem Porta Arthur rozpanoszy się 
Dalny. Można teraz pojąć, że rosyjski dyplo­
mata Alexejew zaręozaiąo kupcom Niuczwangu, 
że Port Arthur nie zrobi im nigdy konkuren­
c ji ,  mówił prawdę — zamilozał jednak, że 
groźniejszym od Portu Arthur będzie Dalny. 
To się nazywa dyplemaeya.

Budowa Dalnego trwa dopiero od dwu 
lat. Zniszczono najprzód dwie chińskie osady 
rybackie, zostawiając tylko drzewa, które mają 
tworzyć rdzeń dwóoh parków, przewidzianych 
w planie przyszłego miasta. Plan ten jest bar­
dzo interesująoy. W yohodzi on z założenia, że 
Dalny ma byó miastem portowem. Wskutek 
tego tzw. centrum miasta leży nad wodą. Mia­
sto ma się dzielić na oztery śoiśle od siebie 
odgraniczone dzielnice. Część położona najbli­
żej morza i portu ma tworzyć miasto handlo­
we, rodzaj City londyńskiego, w którem mają 
się znajdować biura firm, magazyny i wogóle 
wszystko, oo jest potrzebne dla życia handlo­
wego. W  tem City będzie mieć swe ujśoie ko­
lej, która, przybywając z z&ohodu, ma ostatnią 
cząstkę swej drogi biedź równolegle z brze­
giem portu.

Drugą część Dalnego ma tworzyć miasto 
mieszkalne, przeznaozone dla róźnyoh funkeyo- 
naryuszy, rzemieślników, mniejszych kupców 
i t. d., zajętych w City i w porcie. Dla sze­
fów firm i dla ludzi bogatszych ma byó trze­
cia część miasta Dslnego t. zw. miasto will,
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W I E R A
opow iadanie

przez A n n ę  T u row sk ą .

(Ciąg dalszy)
Biedna, skruszona W łoszka płakała podo­

bno ogromnie i do wszystkich Madon w swej 
ojczyźnie posłała eivota  — ale ją znowu przy- 
jaoiele uspokoili, że to nie jej wina, bo nie­
boszczyk dziadek (umarł bowiem w parę dni 
po tem z&jśoiu), wedle orzeczenia doktorów, 
miał obłęd we krwi. Może zresztą mieli i ra- 
cyę ! Przez dwa lata nosiła żałobę i żyła jak 
święta — a potem... znów skrzydła motyle od­
rosły i nie mogąc pod chłodnem niebem pe- 
tersburskiem, — w otoczeniu surowej, powa­
żnej, prawowiernej rodziny mężowskiej — w y­
trzymać, jak owa praszczurka Laponka na 
biegun północny, uciekła do swoich ukooha- 
nyeh W łoch.

Co się potem z nią stało — nie wiem! 
musiała się biedaozka dobrze nkrywaó, aby je j 
napowrót nie sohwytano, i do Petersburga nie 
przywieziono, gdyż familii bardzo ohodziło o 
decorum. Przysięgłabym, że musiała gdzieś nad 
kanałami weneekiemi w dzień spać, a nocami 
śpiewać na gondoli u Ponte di Rialto, gdyż 
to było jaj prawdziwe powołanie. Kto wie, mo­
że i dziś jeszoze pod jakim kościołem wło­
skim bezzębna staruszka zaohrypłym głosem 
pieśni do Madonnny śpiewa. Biedna babunia! 
Taka odmienna od niej, rozumiem ją przecież i 
Usprawiedliwiam najzupełniej. B ył to ptak i 
motyl, z którego ohciano zrobić uczciwą ko­
bietę i to jeszcze surową protestantkę. Niepo­
dobieństwo fizyczne! nikt natury nie zmieni 
więo poco gwałcić!...

Zatrzymała się wreszcie. — Niemniej — 
zakończyła ciszej — boję się, by mnie tyoh 
parę gorących babuninych krwi kropelek nie

zgubiło kiedy. W szystko dobrze, pófcy tylko, 
póki człowiek choć cierpi, ale szanować siebie 
może :..

Od tej pory, przez miesiąc prawie, nie 
rzekła nio do mnie, ale ja  tak już przywykłam 
do jej milczenia, zmienności i Łajemniozośoi, 
że mi to absolutnie nio nie szkodziło. Owszem, z 
dniem każdym moja prosta, ukraińska natura 
lgnęła silniej do tej dziwnej, skomplikowanej i 
bezgranicznie umęczonej duszy.

Bo to daremne! ja jej mękę wewnętrzną, 
bezowooną, je j trawienie samej siebie, ból jej 
pytań nierozstrzygniętych, niewiarę w siebie, 
przymus w wierze — wszystko to ozułam do­
skonale.

Ach ta dusza! ta dusza! płótno krwawe 
i pok łóte!!

Dziwnie tylko mi dzwoniły słowa, wypo­
wiedziane jako epilog historyi tej ślioznej wło­
skiej baboi — ptaka i motyla, nie zaś kobie­
ty — oraz przypuszozonie, ż e : gdyby była
poganką, zwolnioną z odpowiedzialności, żyoie 
by jej i lżej i lepiej poszło.

Wierzyłam w szczerość tyoh słów, bo 
Wiera znała siebie i nie kłamała nigdy, ale 
nie przywiązywałam do niob głębszej wagi, 
póki mnie jeden drobny na pozór fakt nie za­
stanowił.

B ył od niedawna między szarą ćmą na- 
szyoh studentów bardzo przystojny, czarno­
włosy Wiedeńozyk. Niektórzy utrzymywali, że 
z żydów poohodzi — swoją drogą nikt głośno 
nie śmiał go tak nazywać, najprzód: że z na­
szego uniwersyteckiego grona wszelkie wyzna­
niowe różnice były wykluozone, kastowe prze­
sądy nie istniały, a narodowośoiowe bary erki 
zwalone. Było się obywatelem-kolegą i konieo, 
uczciwym człowiekiem, albo n ie ! Zresztą ów 
W iedeńczyk, choć typ miał wysoce wsohodni,

inteligentnym był niesłychanie, wykBztałoo- 
nym i sprytnym. Studentki utrzymywały, że 
jest „pięknym chłopcem" i nie zdziwiłam 
się zupełnie, gdy go która z naszych pań ztl- 
riohskiob wzięła za młodego Syryjczyka, takie 
miał istotnie zdumiewająoe czarne oczy.

Ale po za tem wszystkiem posiadał je ­
szcze jedną zaletę, o której nikt nie wiedział, 
a którą zupełnie wypadkowo odkryto: grał jak 
anioł na skrzypcach. Nie ohw&lił się z tem 
nigdy poprzednio, ohoó wogóle lubił brylować 
i naprzód się wysuwać jak przystało na rodo­
witego Wiedeńozyka a do tego bankierskiego 
syna. Lecz któregoś dnia, w pewną rocznicę 
uniwersyteoką, wybuchła w auli podozas stu- 
denokiego komersu istna zawieruoha z powodu 
jakiegoś spornego tematu, wniesionego pod 
obrady. A  że to było już po uoccie i liba­
cjach , szał taki nagle ogarnął gorące, młode, 
męskie głow y przeważnie, iż zdawało się lada 
ohwila, że bój na laski, pięści i krzesła wybu­
chnie. Nasz W iedeńozyk obecny był przytem, 
a wstręt miał instynktowny do wszelkich burd 
i zajść, mogąoych się zakończyć walką, a choć­
by tylko bijatyką. Wysunął się więo cicha­
czem z sali, ale że, po za tym wstrętem, ja ­
kąś jeszoze inną szlachetniejszą potrzebę ogól­
nej zgody musiał mieć w duszy, skoozył do 
loży pede'a po skrzypce, które tam zwykle 
zostawiał, i —  oiohaozem umieściwszy się na 
opróżnionej katedrze profesorskiej —  przecią­
gnął parę razy smyczkiem po nich. Zrazu ty­
le na to zwracano uwagi, oo na brzęozenie 
muoby, następnie wzięto to za żart niesma­
czny, ale już w kilka minut potem cała sala 
słuchała zdumiona, oozarowana. N ie ! i Orfe­
usz w piekle nie mógł grać piękniej i nie u- 
więził też pewno mooniej dusz swoich słuoha- 
ozy, niż ten przystojny, ale niozem geniusza 
nie zdradzająoy, bankierowicz wiedeński. Skąd 
się w nim to w zięło? — myślałam, patrząc

na tę ładną i regularną, ale lalkowatą i prze­
biegłą nieoo twarz, która się własną grą nie 
rozgrzała naw et; jedynie żywszy trochę rumie­
niec na śniadych poliozkaoh, i jakiś nikły 
blask w ozarnych oozaoh, świadozył, iż arty­
sta nie jest grającym automatem, ale czło­
wiekiem.

Już ohoiałam się z którymś kolegą po­
dzielić memi spostrzeżeniem, kiedy tenże u- 
przedzająo mnie, wskazał mi oczami na W ie ­
rę. Stała opodal z rękami skrzyżowanemi na 
piersiach i patrzyła na grającego, ale tak, 
jak się patrzy na nadziemskie zjawisko i słu­
chała tak, jak się zaosarowanyoh dźwięków 
słucha.

— W  naszej rybie krew kobieca nagle za­
grała — rzekł z brzydką zazdrością w oozaoh 
kolega, mój sąsiad, Syrena a rebours, nie ona 
ludzi, ale ją  człowiek melodyą czaruje —  mo­
że i zaczaruje! Na każdego, a zwłaszcza ua 
każdą, kreska przyjść musi — kto wie, może 
ona taka jak inne! Ale myśmy nie umieli się 
na niej poznać, a ten żydek wiedeński tego 
dokaże. Ha no, zobaozymy I będziemy mieli 
albo wesele albo wypadek, ale z pewnośoią 
jedno z dwojga.

Aż zadrżałam z oburzenia i wstrętu sły­
sząc te słowa oyniozne, a jednak — rzecz 
dziwna — nie znalazłam na razie żadnego ar­
gumentu zdolnego im zaprzeczyć. Wskazałam 
tylko palcem na jej powiewną, eteryozną, ide­
alną postać, mówiąo z g ó ry :

— Co też kolega powiada— taka jak ona! ?...
—  Dobre „one" wszystkie, nawet te boginie 

z lodu ! Każdą w końou jakiś ogień rozgrzeje, 
ohoóby kuohennyl

Zawstydziłam się nagle , przypomniawszy 
Bobie owego bałwana śniegowego, o którym 
mi W iera opowiadała.

— Boż to właśnie zwykle tak bywa — oią- 
gnął dalej nieubłagany kolega —  że tym nim­

fom to prędzej niż mężozyzn prawdziwyoh, 
kożlonogioh faunów potrzeba; a ten to iBtny 
Pan z Bócklina na trzcinie grająoy !

Ostatnie porównanie było bardzo pra­
wdziwe, niemniej, pomyślałam sobie, musiała 
oi kiedyś W iera daó dobrą odprawę I I  z je ­
dnaką uiechęoią spojrzałam na obu tych męż­
czyzn : artystę i słuchacza.

Pierwszy właśnie grać przestał — my zaś 
obserwując nadal Rosjankę, zauważyliśmy je ­
dnocześnie dziwną, natychmiastową zmianę 
w jej twarzy. Zupełnie jak gdyby ją kto z w y­
sokiego nieba na ziemię i to w błoto rznoił. 
W yraz nieziemskiego zaohwytu zgasł w oozach 
i przybrały one znów swój lodowato-senny w y­
raz. Na usta rozkosznie półotwarte przed ohwilą 
wróoił uśmiech szyderozy. Przypatrzyła się 
schodzącemu tryumfalnie z estrady W iedeńczy­
kowi z jakiemś bezmiernem zdumieniem, jakby 
nie wierząc, by to mógł być tensam człowiek, 
potem wstrząsnęła ramionami ze wstrętem pra­
wie i zbliżyła się do nas.

— Powiedzoie mi koledzy —  rzekła z Wielka 
Bzozerością — skąd w tym lalkowatym bankie­
rowi ozu taka boska harmonia się bierze — skąd 
w tej pospolitej duszy taki artyzm się zjawia. 
Istny Orfeusz, za subjekta w pierwszorzędnym 
magazynie kortów przebrany! I nie szkodaż 
to, żeby taki grał, zamiast kogo innego z arty- 
styozniejszym wyglądem, choćby kolegi na- 
przykład — dodała, patrząc przez ramię na 
mego towarzysza, który rzeczywiście w uni­
wersyteckiej gwarze, zwany był powszechnie 
„Szyllerem" z powodu wielkiego podobieństwa 
do tegoż poety i olbrzymich jasnych kędzio­
rów. Czysto zresztą zewnętrzne było to podo­
bieństwo.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Płótna stołową bieliznę, chiffony i pościel, bar­
chany białe i kolorowe, flanelki francu­

skie oraz wv roby trykotowe

polecają najtaniej następcy
ANTONIEGO

G U O I E N S A K. Mieszkowski i A. Sołtys
p lac  M a ry a e k l 4 .  w e L w o w ie , (Hotel Europejski).
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położone bardziej na zachód, a oddzielone od 
miasta mieszkalnego parkiem. W tern mieśoie 
will mają powstać wspaniałe domy prywatne, 
rząd rosyjski przypuszcza tedy z góry, ie  lu­
dzie zamieszkali w Dalnym, będą robió tak 
dobre interesa, iż zakupienie will nie będzie 
dla nich niemożliwością. Czwartą ozęśó mia­
sta wreszoie, oddzieloną od poprzednioh dru­
gim parkiem , ma tworzyć dzielnica Cbiń- 
ozyków.

Ulice wszystkich dzielnio mają się zbie­
gać na wielkim, okrągłym  placu, na którym 
stanie dziesięć monumentalnych budynków, 
mianowicie bank ohińsko-rosyjski, poozta i tele­
graf, teatr, zarząd polioyi i strażnioa pożarna, 
ratusz, dom klubowy, sąd i jeezoze trzy banki 
prywatne. Na innyoh plaoaoh znowu zbudo­
wane będą : katedra prawosławna, kościoły : 
katolicki, anglikański i ewangielioki, muzeum, 
różne gm achy rządowe, wielki dom dla urzę­
dników, hotel oentralny, hala targowa, giełda, 
wreszoie mnóstwo szkół i innyoh świątyń. 
To wszystko jednak to niejako tylko szkielet, 
na którym prywatna spekulaoya ma wyhodo­
wać mięso. Dodać jeszoze trzeba, że osobna, a 
w ięc piąta dzielnioa przeznaczoną jest na sie­
dzibę władz rządowyoh, ta dzielnioa będzie 
najprędzej gotową, a zamieszkała już jest te­
raz stale przez 2000 Europejczyków, zajętyoh 
w Dalnym.

Twórcą całego planu jest rządowy inży­
nier Saoharow, on też kieruje budową. Roboty 
portowe prowadzi Niemiec Timm, budowle 
podziemne Gaedioke, a całą częścią architekto­
niczną kieruje Polak, inżynier Skolimowski, 
przy pomocy swego asystenta, Saksońozyka 
Jungh&ndla.

Gdyśmy przybyli do Dalnego, szliśmy 
jeszcze jakie 20 minut od staoyi do dzielnicy 
rządowej , w  której mieszka mój cicerone 
p. Timm. Timm udał się natychmiast do sze­
fa budowy Saoharowa, aby wyjednać mi po­
zwolenie na zwiedzenie miasta W  Rooyi bo­
wiem, jak wiadomo, wszystko jest zakazanem, 
na co nie ma specyalnego pozwolenia. P. Sa- 
eharow uprzejmie przyohylił się do mej 
prośby, obiecał mnie nawet popołudniu oso- 
biśoie oprowadzać, przedpołudnie miał mi po- 
święoić p. Timm.

Nazajutrz wczesnym rankiem opuszozamy 
ja i p. Timm dzielnioę rządową i udajemy się 
w stronę gór, oddalonych o jakie dwa kilome­
try od morza. W szedłszy na wysokość, z któ­
rej mniej więcej można wzrokiem ogarnąć roz­
legły horyzont, obracamy się i widzimy przed 
sobą całą zatokę talienwańską. Po drugiej stro­
nie zatoki widzimy domy miasta Talien- 
wanu, za nimi znowu góry, któryoh szczy­
ty toną w modrych mgłach. Bezpośre 
dnio pod naszemi stopami leży płaszczyzna, 
na której ma powstać Dalny. Doprawdy jest 
coś wzniosłego w tej myśli, że za 10 lat ma 
tu leżeć olbrzymie miasto w całem tego słowa 
znaczeniu, miasto, z którego w 14 dniach bę­
dzie można przebyć Azyę, aby wysiąść gdzie­
kolwiek w Europie. Tak może kiedyś wyglą­
dały San Franoisoo i New-York. Fantazja za­
pełnia tę płaszczyznę ludźmi wszystkich naro- 
dowośoi, port okrętami, nadbrzeże robotnikami, 
a projektowane ulice domami, ponad które wy­
starczają krzyże i kopuły kościołów i dachy i 
szozyty budynków monumentalnyoh. Na razie 
widzi się przed sobą tylko małe miasto rządo­
we, zbudowane w stylu szwajcarskim. W  por- 
oie pracują okręty nad oozyszozeniem i pogłę­
bianiem dna morskiego, na wielkioh żurawiach 
kręcą się zawieszone ogromne bryły betonu, 
które mają być pogrążone w morzu, aby wzmo­
cnić boozne podmurowanie portu.

Zjeżdżam y znów na dół i oglądamy ro­
boty w poroie prowadzone przez Timwa. Nad 
wodą leżą góry brył betonu. W  innej stronie 
praoują nad tem, by  zbudować tamę w morzu, 
w którem kiedyś parowce podróżne i towaro­
we zapuszczać będą kotwice. Dalej na morzu 
leżą tzw. baggery, wielkie okręty z maszyna­
mi do pogłębiania dna morskiego, które ma 
być dostępne dla największy oh kolosów 'okrę­
tów na świeoie. Gdzieindziej sypią na dno morza 
gruz, aby zbudować tamę do łamania fal, gdzie­
indziej znowu nasypująo piasek, podwyższają 
dno morskie, aby zbudować basen dla małych 
okrętów i łodzi. Jeszoze dalej widzimy wstę­
pne prace do zbudowania małego doku. Tam 
gdzie w morze wybiega mały oypel i tworzy 
naturalną małą zatokę, wytyoza się miejsoe na 
wielki dok, z którego kiedyś mają wypływać 
nowe największe okręty, choćby nawet ich 
rozmiary jeszcze bardziej urosły niż dzisiaj. 
Na oyplu znajdujemy już mnóstwo warsztatów, 
hut, tokarń, młotów parowyoh, wogóle wszyst­
ko, co jest potrzebne do budowy maszyn i o- 
krętów. W agon salonowy p. Timma, którym 
tu przyjechaliśmy, zbudowano właśnie w tych 
warsztatach. Nad całą zatoką sieć szyn, po 
których posuwają się ogromne windy i ma­
szyny, za nimi stoją zaś szeregi magazynów z 
materyałem budowlanym, narzędziami itd

Na jak wielką skalę obliczone są roboty 
w Dalnym, to można poznać z następujaoej 
prawdziwej h istoryi: Gdy przystąpiono do w y­
konania planów Dalnego, okazało się, że naj­
większą pozyoyę wydatków stanowić będzie 
na razie oement. Otwarto tedy konkurs na do- 
starozenie cementu. Pewna fabryka, związawszy 
się z innemi, zaofiarowała swe usługi. Cena, 
postawiona za beczkę cementu, wydała się za­
rządowi robót za wysoką, lecz fabryka oświad- 
ozyła, że nie może nic na cenie opuścić. W ięc 
zarząd uciekł się do następująoego fortelu. 
Puszczono pogłoskę, ie  w pobliżu Dalnego od­
kryto kopalnię znakomitego wapna, więo za­
łoży się przy niej fabrykę własnego oementu. 
Ale fabryka trwała w swoich żądaniach, trze­
ba więc było komedyą doprowadzić do końoa. 
W  samej rzeczy znajdowało się w pobliżu Dal­
nego troszeozkę wapna, ale dość lichego. Mimo 
to sprowadzili Rosyanie maszyny, potrzebne 
do wyrabiania oementu, a ponieważ wielka fa­
bryka miała naturalnie swoich szpiegów i nie 
łatwo było ją oszukać, więc byli zmuszeni fa- 
ktyoznie owe maszyny ustawić i rozpooząó 
produkcyę cementu na seryo.

To wszystko kosztowało rząd jakich kilkaset 
tysięoy rubli. Dopiero gdy wielkie konsoroynm 
przekonało się, że nie ma rady, postawiło niż­
szą cenę; wówozas dobito targu, a własną fa­
brykę cementu w Dalnym zamknięto. Można 
tedy mieć wyobrażenie jakie masy oementu 
pochłonie miasto Dalny, skoro strata kilkuset 
tysięoy rubli jest niozem w porównaniu do 
zniżki wymuszonej na fabryoe przez ten zrę­
czny manewr.

Na obiad zostałem zaproszony do szefa 
inżynieryi Saoharowa, który ma swój własny 
dom, wspaniale urządzony. Rozmowa toczyła 
się naturalnie o Dalnym i jego przyszłości.

Rozwijano przedemną dalekie plany, a różne 
moje wątpliwośoi musiały umilknąć wobec en- 
tuzyastyoznej pewnośoi inżynierów rosyjskioh.

Na tym stłumionym akordzie soeptyoyzmu 
kończy autor swój opis Dalnego.

W  wymienionej już powyżej książoe R u­
dolfa Zabla „Przez Mandżuryę i Syberyę*, opa­
trzonej pięknemi illustraoyami, znajdujemy je ­
szcze wiele innyoh charakterystycznych szcze­
gółów  o tem, jak w najnowszyoh ozasach 
wpływ  Rosy i zmienia fizyognomię wsohodniej 
Azyi. I  tak w opisie Dalnego widzieliśmy 
dzieła, które ona tworzy, w innych ustępaoh 
jednak autor kreśli także je j dzieła zniszoze- 
nia np. jak Rosya obróoiła w perzynę kwitnące 
chińskie miasto Aigun nad Amurem. Zabei 
odfotografował ruiny Aigunu, ale rosyjscy woj- 
skewi w sposób nie bardzo delikatny odebrali 
mu te fotografie, i tylko dzięki podejśoiu udało 
się Zablowi uratować te dokumenta, kompromi­
tujące samowładną rosyjską gospodarkę na 
W schodzie.

Z Koła polskiego.
(.Telegramy „Przeglądu").

Wiedeń 18 października.
Marszałek Andrzej hr. Potooki udał się 

do prezesa Koła polskiego, aby zwołał na dziś 
posiedzenie Koła, gdyż ohoe przedłożyć Kołu 
kilka ważnych i pilnych postulatów kraju. 
Czyniąc zadość temu wezwaniu, prezes Jawor­
ski zwołał K oło polskie na dziś, o godzinie 
l le j  przed południem. Będą omawiane wyłą- 
oznie tylko sprawy galicyjskie i obok marszał­
ka wystąpią z niemi także członkowie Koła. 
P. G ł ą b i ń s k i  ohoe między innemi poru­
szyć kwestyę protegowania Rusinów w Try­
bunale najwyższym w W iedniu, popieranie 
przez rząd w Galioyi przemysłu pozakrajowego, 
subwenoyę dla Lwowa, zniesienie rejonu for- 
teoznego we Lw owie itd.

Demokratyczni posłowie polscy zamierza­
ją  w Kole ukonstytuować grupę polskiej de- 
mokracyi i zbiorą się w tym celu w ponie­
działek.

Koło polskie będzie głosowało za nagło- 
śoią wniosku Hruby’ego w sprawie urzędników 
szląskioh. Przemawiać będzie w tej sprawie 
w imieniu Koła p. Miohejda.

P. R o s z k o w s k i  wystosował list do 
ministra sprawiedliwości w sprawie dra W ł. 
Kretkowskiego, znajdująoego Bię obeonie w 
szpitalu dla obłąkanych w Krakowie, a podobno 
człowieka zupełnie zdrowego. P. Roszkowski 
żąda interwenoyi rządu w tej sprawie.

W  gmachu parlamentu pojawiła się wozo- 
raj deputaoya m. Starego Sąoza pod przewo­
dnictwem burmistrza Przybylskiego. Oświad­
czono jej, ie  seminaryum w Starym Sąozu bę­
dzie otwarte w r. 1903/4, oraz że w budżecie 
na rok przyszły wstawiono odpowiednią poay- 
oyę na ozai od 1 września do końoa r. 1903.

Rada państwa.
(Telegramy „Przeglądu0).

Wiedeń, 18 października.
W  dyskusyi nad nagłymi wnioskami w 

sprawie wiedeńskioh list wyborczych poseł 
chrzęści jańsko-sooyalny W  e i s s k i r o h n e r  od­
pierał zarzuty i ataki, skierowane przeciw wie­
deńskiemu magistratowi i wśród hałaśliwyoh 
protestów ze strony sooyalnyoh demokratów 
ztrzuoał im sfałszowanie policyjnych świądeotw 
przynależności. Następnie odmówił Radzie pań­
stwa kompetenoyę w tej sprarie i prosił o 
odrzucenie nagłości.

Prezydent ministrów Dr. K o e r b e r  o- 
świadczył, że prawo wyboroze obejmuje tak 
szerokie koła lndnośoi, iż mimo największej 
skrupulatności wprost nieuniknione są pewne 
usterki. W ładza przeprowadzająca wybory mo­
że także po upływie terminu do wnoszenia re- 
klamaoyi zarządzić jeszoze sprostowanie nie- 
właśoiwośoi w listaoh wyborczyoh. Prezydent 
ministrów staje w obronie namiestnika Dolnej 
Austryi w obeo ozynionyoh mu zarzutów i za­
pewnia, że namiestnik w oałęj pełni odpowie 
swojemu zadaniu i postępować będzie śoiśle 
podług ustawy.

Nagłość wniosków w sprawie wyborów 
ssjmowyeh w W iedniu Izba ostateoznie od­
rzuciła.

Przystąpiono do wniosków nagłych pp. 
O f f n e r a  i R i e g e r a  w sprawie dyscypli­
narnego zasuspendowania radzoy sądu krajo­
wego na Bukowinie posła Lupu. P. O f f n e r ,  
uzasadniając wniosek podniósł, że orzeozenie 
wydane przez senat dyscyplinarny sądu ape- 
laoyjnego lwowskiego jest już dlatego niele­
galne, i i  zasuspendowano p. Lupu bez prze­
słuchania go i wstrzymano mu płacę. D yscy­
plinarne śledztwo przeciw posłowi sprzeoiwia 
się także duohowi i brzmieniu ustaw zasadni- 
ozyoh. Mówoa wskazuje na preoedensy i żąda 
zwołania komisyi konstytuoyjnej celem zasa- 
dniozego załatwienia tej sprawy. Sooyalista 
R  i e g e r w bardzo ostrych słowach atakował 
sądy wsohodnio-galioyjskie i zarzucał im par­
tyjność.

Reprezentant rządu szef sekoyi 8  o h r o 11 
oświadczył, że w meritum sprawy wdawać się 
nie może, trzeba bowiem czekać na rozstrzy­
gnięcie najwyższego trybunału z powodu re- 
kursu, wniesionego przez p. Lupu, (Głosy 
„O ho“ i przerywania). W obec żywego porusze­
nia, jakie wywołała działalność p. Lupu na 
Bukowinie, prezydyum sądu apelacyjnego we 
Lwowie przesłało akta prokuratoryi oelem po­
stawienia wniosków. Uohwałę oo do zasuspen- 
dowania i wstrzymania płacy powziął senat 
dyscyplinarny, zanim ministerstwo sprawiedli­
wości otrzymało o całej sprawie wiadomość. 
Przeciw tej uchwale przysługiwało p. Lupu 
prawo rekursu. Ze względu na niezawisłość sę­
dziowską rząd nie ma mooy mięszać się do po­
stępowania senatu dyscyplinarnego, może tylko 
prosić, by czekano na rozstrzygnięcie najwyż­
szego trybunału. Rząd postara się, by to w 
najkrótszym czasie nastąpiło Mówoa przypo­
mina, ie  Izba już kilkakrotnie wyraziła uda­
nie, iż postanowienia o nietykalności poselskiej 
nie rozciągają się także na postępowanie dy- 
sayplinarne. (Protesty). Tyle jest pewnem, że 
§. 16-ty zasadniczych ustaw państwowych, o 
który tu chodzi, przekazano w swoim czasie 
komisyi konstytucyjnej celem zmienienia go w 
tym kierunku, ozyby nie dało się tak skon­
struować nietykalnośoi poselskiej, aby ją mo­
żna rozciągnąć także na postępowanie dyscy­
plinarne i polioyjne. Jeśli więo— powiada mów­
oa — w końcu pozwalam sobie odeprzeć imie­
niem ministerstwa sprawiedliwości owe ostre 
słowa, których jeden z m ówców użył przeoiw 
administraoyi sprawiedliwości w Galioyi wscho­
dniej, a szczególnie przeciw senatowi dyscy­

plinarnemu (p. D a s z y ń s k i  w o ła : To, co tu 
powiedziano, było jeszoze za m ało !), to muszę 
jeszcze zwrócić uwagę na to, że nie można 
czynić zarzutu senatowi dyscyplinarnemu, jeśli 
on dziś nie zastosował ustawy, która może do­
piero kiedyś w przyszłości zostanie wydaną. 
(Oklaski i protesty).

P. S t r a n s k y  twierdzi, że orzeczenie 
senatu dyscyplinarnego naruszyło ustawę zasa­
dniczą. Młodoczesi głosować będą za nagłością 
wniosków —  P. S c h f i o k e r  przemawia w po­
dobnym duchu.

P. S t a r z y ń s k i  imieniem Koła pol­
skiego oświadcza, że celem usunięoia wszel­
kiego podejrzenia, jakoby Koło chciało naru­
szyć lub zacieśnić nietykalność poselską, człon­
kowie jego głosować będą za nagłośoią wnio­
sków. — P. Mikołaj W a s s i l k o  wywodzi, że 
działalność p. Lupu nie zasłużyła na tego ro­
dzaju kStę. Postąpienie to sprzeciwia się za­
sadzie niezawisłośoi sędziowskiej. Mówca opi­
suje obszernie stosunki stronniotw na Bukowi­
nie i twierdzi, że p. Lupu, jako sędzia, oieszy 
się zaufaniem ludności.

P. M e n g e r wnosi odesłanie obu wnio­
sków nagłych w sprawie p. Lupu do komisyi 
konstytuoyjnej.

W  głosowaniu Izba jednomyślnie przyję 
ła nagłość wniosków, niemniej ich meritum i 
uohwalila przekazać je komisyi konstytuoyj­
nej ■ wezwaniem do zdania sprawy w przecią­
gu ośmiu dni.

Prezydent przystępuje do zamknięcia po­
siedzenia. Odczytano między innemi interpela- 
oyę p. Apolinarego J a w o r s k i e g o  i tow. 
w sprawie galicyjskioh s t r e j k ó w  r o l n y c h .  
Interpelanoi podnoszą, że rozszerzenie się sfcrej- 
ku, który pierwotnie dotyczył tylko poszcze­
gólnych posiadłośoi, nie wywołały ani lokaine 
ani ogólne stosunki ekonomiczne, oo już z tego 
wynika, że strejk objął także takie okolice, 
gdzie robotnioy pobierają najwyższe płaoe. 
Ruchu tego nie można żadną miarą porówny­
wać z walkami o płacę, które ozęsto rozgry­
wają się w krajaoh zaohodnich między praoo- 
dawoami pszemysłowymi a robotnikami. Strejk 
ten został wywołany przez radykalnych poli- 
tyoznych agitatorów, których zasadniczym ce­
lem polityoznym jest przez zorganizowaną ter­
rorystyczną presyę dokonać w kraju przewrotu 
istniejącyoh stosunków społecznych i wywołać 
anarohię, a dla osiągnięcia tego celu nie wahają 
się używać środków nielegalnych. Bezkarnie, 
jawnie prowadzona agitacya podkopuje posza­
nowanie ustaw i powagę państwa. W śród gróźb 
terorystyoznyoh wywołuje się namiętności u 
ludu pod względem politycznym  i ekonomi­
cznym niedojrzałego i przeszkadza się sprawie­
dliwemu uregulowaniu stosunków pracy i pła- 
oy. Ponieważ więo grozi niebezpieczeństwo 
powtórzenia się podobnych smutnych zajść, 
wyrządzenia szkód własności i narażenia n«t 
niebezpieczeństwo życia obywateli, niemniej 
wywołania stosunków anarchistycznych w pań • 
stwie i kraju, przeto interpelanoi zapytują 
rząd, ozy zeohoe zastosować energiozne środki, 
aby spokojną większość ludnośoi ochronić przed 
terroryzmem radykalnych agitatorów, aby umo­
żliwić ohętnym spokojną praoę i przez to 
ustrzedz ioh przed ciężką nędzą i wogóle aby 
zapobiedz grożąoej ruinie rolnictwa, w końcu, 
jakiego rodzaju środki rząd zamierza w tym 
kierunku zastosować.

Następnie odczytano nagły wniosek posła 
Waoława Hrubego \ tow. z wezwaniem do 
rządu, aby zarządtSi 'doohodzenie W sprawie 
mianowania na Szląsku urzędników, nie wła- 
dającyoh woale, lub tylko niedostatecznie ję ­
zykami polskim albo czeskim. Na podstawie 
tyoh doohodzeń rząd ma zarządzić oo należy, 
aby uczynić zadość potrzebom ludnośoi w kie­
runku zamianowania językowo dostatecznie 
ukwalifikowanyoh urzędników. Pp. Stransky i 
tow. postawili nagły wniosek w sprawie zajść 
pedozas uroczystości sokolej w Morawskiej 
Ostrawie.

Koniec posiedzenia o godz. 4ej popołu­
dniu, następne we wtorek o godzinie 11 przed 
południem.

Co i o czem piszą.
Niejednokrotnie już odzywały się w pra­

sie naszej głosy za zniesieniem wstępnych 
egzaminów do gim nazjów  i szkół realnych, 
gdyż one zarówno dla dziesięcioletnich malców 
i ich rodzioów, jakoteż dla egzaminujących 
profesorów są nader przykre i denerwujące. 
W ynik tyoh egzaminów bywa też częstokroć 
niesprawiedliwy, gdyż nieraz leniwemu i źle 
przygotowanemu, ale śmiałemu dzieoku uda się 
dać trafną odpowiedź, podczas gdy pilne i 
zdolne może być ohwilowo tak zakłopotane 
egzaminem, że nawet nie może zrozumieć, o oo 
go pytają. To też zdaniem wyohowaweów i 
pedagogów, ohłopoy powinni być przyjmowani 
do wyżej wymienionyoh zakładów naukowyoh 
bez składania egzaminu wstępnego, lecz jedy 
nie na podstawie świndeotwa z ukończonej 4ej 
klasy normalnej z postępem dobrym.

Tę samą sprawę porusza także prasa war- 
Bzawska, a oto obraz takiego egzaminu, skre­
ślony przez feljetonistę Kuryera codziennego.

Ofiara, mająca być złożona na tym wstępnym 
topniu ołtarza wiedzy, podlega w jednym dniu 

całkiem nowym wrażeniom, począwszy od poran­
nych nmywań, które są w szczegółach więcej wy­
czerpujące niż zwykle. Józio lub Kazio obowiązany 
jest wysłuchać wielu nauk moralnych, przykładów 
i wniosków. Kieszenie jego zo tają opróżnione 
z przedmiotów niezbędnych, jako to : procy, ka­
mieni, stalówek, marek, choćby to była „Peru z la­
mami", czy „Venezuela z łabędziami". Jeszcze 
ohw la przeznaczona na pożywienie, więo czekolada 
i sucharki, potem ostatnie przestrogi baboi i ciotek, 
a potem pielgrzymka wystraszonej zdziwionej ofiary 
na sąd srogi — egzamin.

Na podwórza szkoły kłębi eię barwna masa 
mam, cioć, przyjaciółek i niewielu ojców rodzin. 
U spodn tej masy przesuwają się drobne postacie 
nieletnich męczenników, zaczepiane i p sztarkiwane 
przez tuziemców złej i dobrej doli. Mamy zawierają 
dorywcze znajomości i chwalą synków, przekonane 
o ich wyjątko vym rozumie i wyższości.

— Nic się proszę pani, nie nczy — taki zdolny, 
wyjątkowe dziecko, — chwali się mama i głaszcze 
wypłowiałego chłopczyka z wodą w głowie.

— 01 już mój, wybaczy pani, nie znajdzie ró­
wnego. W całym domn się dziwią—szczebiocze mło­
da kobietka, zwracając zalotnie wymowne oczy 
w stronę studenta-korepetytora:

—  Ozy nieprawda, panie Alfonsie?
—  Istotnie, wyjątkowy mózg, —  pochyla kę­

dzierzawą głowę student ncharakteryzowany na ks. 
Poniatowskiego.

Obłopiec stoi opod d i właśnie pragnie dosię­
gnąć paloem wyjątkowego mózgn, rozmyślając, jak

to dziwią się w całym domn, kiedy lokatorom szy­
by wybija...

Za chwilę masa barwna i masa szara wstę­
pują w mnry szkolne, gdzie poczyna się egzamin 
—  straszne słowo, które sprowadza łzy do oęzn 
rodzicielek, nadzwyczajną czerwoność uszów mło­
dzieńczych i prawie zupełną zatratę przytomności.

Na korytarz wysuwa się nieopatrznie suchy 
pochylony blondyn — nauczyciel. Idzie smutny, 
zmęczony, oczy w ziemię opuścił,

—  Panie profesorze —  brzmi przy nim szept 
słodki

— A ?
— Panie profesorze, synek mój taKi doory, miły 

chłopaczek, ale dziś taki wylękniony, może pan 
będzie względny, potrafię być ma wdzięczną...

Ohndy pedagog spojrzał przez okulary i gdy 
dostrzegł w oczach proszącej ó • bezmiar wdzię 
czności, zadrżał, rzucił się rozpaczliwie naprzód 
i nmknął, jako ów Józef biblijny przed słodką 
pokusą.

Po tym objawie słabości, z kątów, z za wę­
głów, rzucają się rozognione mamy i ciocie, szarpią 
chudego człowieka za wąskie rękawy, płaczą, pro­
szą, śmieją się, obiecają dary i wdzięczność.

Sceny takie sprawiają wrażenie bardzo przy­
kre i bardzo upokarzające. Te ofiary dla dobra 
dzieci okazują się w dalszym ciągu jako demon­
stracje poronione, napastliwe mamy dowiadują się 
bowiem, że ze 150 kandydatów zdało egzamin za­
ledwie 30—40 chłopców.

Po odczytaniu wyroku, w korytarzach rozpo­
czynają się sceny żaln i zawiedzionych nadziei. ?\i 
zapłakana mama w ażurowej bluzce czyni dziecku 
wymówki, ówdzie stroskany ojciec wydobj 
z synfca rozpaczliwe dźwięki za sprawą przy! j- 
cania uszów, tam znown na schodach rozlega się 
aforyzm :

— Osioł zawsze osł m zostanie.
Co jednak winny dzieci, że choć dostatecznie 

przygotowane nie mogły z onieśmielenia dawać 
trafnych odpowiedzi —  i za co tata i mama czy­
nią im tę krzywdę, że odbierają wiarę w siebie, 
zabijając często miłość własną po tym pierwszym 
nieszczęśliwym występie 1

• ^
W  dalszym ciągu swoich wrażeń a po­

dróży po Żmudzi opowiada korespondent Ga­
zety polskiej o Andrzejowie, Gorżdaoh i K re­
ty nd ze, t. j. o tyoh miejsoowościaoh, przez któ­
re przejeżdżał, dążąc z Retowa do Połągi. Naj- 
więoej jednak uwagi poświęoił samej Połądze, 
jako interesnjąoej wszystkich miejsoowości ką­
pielowej. Stwierdziwszy na wstępie, że Połąga 
w ostatnioh dwudziestu lataoh bardzo się pod-, 
niosła, tak pisze korespondent Gazety polskiej:

Rzecz prosta, że aury miejscowej, często dżdży­
stej i czasami wyjątkowo zimnej, jak naprzykład 
w tym sezonie, ani w bliższej, ani w najdalszej 
przyszłości nie przerobi się. To też już choćby * te­
go względu Połąga nigdy nie stanie aię Osiendą. 
Ale w każdym razie posiada ona zupełnie otwarta 
morze, którego temperatura w Połądze wynosi la­
tem przeciętnie 15— 16 stopni ciepła.] To stanowi, 
obok pięknego lasu sosnowego, podstawę do rozwo­
ju Połągi. W  tym roku gościło w Połądze przeszło 
trzydzieści rodzin lekarskich, samych lekarzy było 
kilkunastu, i, o ile mi wiadomo, wydali oni naj- 
pochlebniejszy sąd o warunkach klimatyoznych Po­
łągi To już jest rzecz bardzo ważna. Jeżeli dzieci 
nie zawsze mogą się kąpaó w Połądze, to jednak 
samo powietrze tutejsze jest dla nioh nad wyraz 
korzystne. Właśnie sezon ostatni w Połądze był 
tryumfem wielkiej skuteczności Połąg” dla bardzo 
licznie zebranej dziatwy.

Utrudniony ciągle dojazd do Połągi «c» iowi 
wciąż największą '"ej stronę njemną. Była mowa o 
samochodach z Prokain do Połągi; teraz znown 
słyszeliśmy, że baronowa Unger - Steinbergowa 
otrzymała konoesyę na budowę tramwajn parowego 
z Libawy do Kłajpedy przez Połągę. Ale na to 
potrzebne są znaozne pieniądze —  700.000 rubli. 
Możeby więc w tym celu powstało Towarzystwo 
akcyjne ?

Na miejscu, w samej Połądze, projektowano 
wystawienie nowego kurh&uzn nad morzem. Pan 
Stanisław Witkiewicz sporządził nawet projekt no­
wego knrhauzn w stylu Zakopiańskim a p. Miko­
łaj Tołwiński z Warszawy opraoował bardzo sta­
rannie ten projekt pod względem architektonicznym. 
Ale tymczasem zmarł śp. ks. Michał Ogiński, który 
szczególnie wziął tę sprawę do serca. A jednak 
nowy kurhauz musi stanąć w Połądze. W  obecnym, 
jakkolwiek schludnie utrzymanym, jest już za cia­
sno, a przedewszystkiem leży on zadaleko od mo­
rza. Jeżeli w końou nie knrhauz stylowy, to przy­
najmniej jakie dwa hotele powinny stanąć nad 
morzem w najbliższej przyszłości,

Jnż w tym roku stanęła nad brzegiem 
obszerna mleczarnia i cukiernia. W  najbliższym 
sezonie będą urządzone nad morzem wanny błotne 
i borowinowe a zarząd kąpielowy na seryo aię za­
biera do uporządkowania terenn nad morzem.

Kilkndziesięciomorgowa przestrzeń, naprzeciw 
obecnego parkn kurhauzowego, nawprost morza, 
zostaje podzielona podłng piana znanego archite­
kt* francuskiego, Andrógo, na sześćdziesiąt parceli 
od pół do półtora morga każda, które chętnie są 
już nabywane. Samo wybrzeże pozostaje własnością 
hr. Feliksa Tyszkiewicza. Wymieniona przestrzeń 
z jednej strony będzie się stykała za pośrednictwem 
nietkniętego lasu z parkiem hr. Tyszkiewicza, z 
drugiej zaś strony będzie urządzony skwer, gr ni- 
czący z rzeczką Ronżą. Jednem słowem, cudowna 
perspektywa

Gości tutaj n hr. Tyszkiewicza słynny lekarz 
z Berlina, Niemiec, p. Bagiński, który, ‘ rozejrzaw­
szy się w Połądze, wspaniałomyślnie zadeoydował, 
że z czasem Połąga może dorównać Sobotom.

Otóż lekarz kąpielowy z całą stanowczością 
obiecuje Niemcom, że Połąga z czasem stanie się 
stokrotnie ponętni, jszą miejscowością kąpielową, 
niż nieposiadające otwartego morza Soboty i na 
wet inne niemieckie bady.

Oby to się urzeczywistniło iaknajryohlej.

K R Ó W K A .
Lwów 18 października.

Wiadomości urzędowe. Cesarz mianował 
inspektora technicznej kontroli skarbowej Broni­
sława Ajdukiewicza starszym inspektorem skar 
bowym.

Nowy komendant miasta Lwcw*- W  miei- 
sce przeniesionego na własną prośbę w ntaL spo 
ozynkn dotychczasowego komendanta miasta liwo- 
wa generał-porucznika Józefa Panatowskiego za­
mianował Geaarz komendantem m. Lwowa pułko­
wnika Kazimierza Pomiankowskiego, komen >anta 
98 brygady piechoty. Generałowi F&aatowskiemu 
polecił wyrazić Cesarz najwyższe zadowolenie.

Dymisya ministra sprawiedliwości. Cesarz 
w piśmie odręcznem do dra Korbera uwolnił mini­
stra sprawiedliwości bar. Spens-Bodena z jego u- 
rzędu i powierzył kierownictwo ministerstwa spra­
wiedliwości drowi Korberowi.

W  piśmie zaś do Spens Bodena wyraża Ce­

sarz ubolewanie, że nadwątlone zdrowie nie po­
zwala ministrowi pozostawać nadal na stanowisku. 
Monarcha w pochlebnych słowach ocenia działal­
ność bar. Spens-Bodena i przenosząc go w stan 
stałego spoczynku, nadaje mn wielką wstęgę or­
deru Leopolda.

Mikołaj Rothmdhl, który w przyszły czwar­
tek śpiewać będzie w Filharmonii, jest Warsza­
wianinem. Po studyaoh w konserwatoryum lipskiem 
i wiedeński em. a nadto w wyższej szkole muzycznej 
w Berlinie, zajął tam odrazu stanowisko pierwsze­
go tenora opery Królewskiej. Krytyka niemiecka 
przyznała Rothmiilowi jnż po pierwszych jego wy­
stępach piękny głos, inteligentną deklamacyę, ta­
lent sceniczny i ogólne umuzykalnienie. Jako 
Tristan, Zygfryd, Lohengrin, Tinnhauser, Robert, 
Don Josó, Samson, Tnriddu, Otello, Radames itp, 
zbierał Rotbmiihl tryumfalne oklaski w Berlinie, 
Sztutgardzie, w których to miastach nosił tytuł 
nadwornego śpiewaka królewskiego, oraz w W ie­
dniu, Kolonii i Hamburgu, a ostatnio i w Szwaj- 
caryi, gdzie dzielny tenorzysta występował gościn­
nie. Człowiek młody, rozporządzający wspaniałym 
głosem, nie zapomniał języka ojczystego. Zn» oały 
repertuar oper polskich a z szeregu pieśni naszych 
kompozytorów studyuje nowości pisane na głos te­
norowy. W zeszłym roku wystąpił Rothmiihl trzy­
krotnie na koncertach Filharmonii warszawskiej, 
gdzie zdobył pełne uznanie krytyki i publiczności.

Zamordowanie polieyanta we Lwowie. Wczo­
raj w południe na placu Misyonarskim kapral policyi 
Andrzej Kańczak chciał aresztować znanego policyi 
złodzieja Krzyżanowskiego, w chwili, gdy ten dobierał 
się do kieszeni jakiejś pani. Wówczas Krzyżanowski 
rzneił się na polieyanta i począł go bió kułakami. 
Gdy Kańczak dobył szabli i ciął nią Krzyżanow­
skiego w ramię, rzuciła się nań gromada kolegów 
zawodowych Krzyżanowskiego, Krzyżanowski ode­
brał mu szablę, a gdy polieyant począł uciekać, 
puścił się za nim i ciął go w -głowę tak silnie, że 
Kańczak bezprzytomny upadł pa ziemię. Oburzeni 
tem przechodnie, zdołali przytrzymać Krzyżanow­
skiego i oddać go w ręce polieyantów. Obu ran­
nych odwieziono na stacyę ratunkową, gdzie stwier­
dzono u kaprala Kańczaka ranę płatową, długą na 
10 cm. i rozciętą kość aż do mózgu. Po prowizo- 
rycznem zaopatrzeniu odwieziono go do szpitala 
garnizonowego. Dziś rano o godz. */,4 zmarł ten 
ten biedak wskutek odniesionej rany. Na stacyi 
Krzyżanowski nie dał się opatrywać i lżył wszyst­
kich , a na policyi twierdził, żs Kańczak chciał gc 
aresztować niewinnie.

Ruscy akademicy znów się burzę. Alumni 
rnscy z III roka postanowili nie zapisywać się 
w bieżącym semestrze na wykłady X. prof. Fijał­
ka i X, dziekana Jaszowskiego. Wobec tego 
oświadczył rektor prof. C henkowaki, ie półrocze 
bez tych wykładów nie będzie im policzone, po­
nieważ są to wykłady obowiązkowe. Wskutek tego 
oświadczenia alumni zapisali się na wszystkie wy­
kłady, *le równocześnie wystosowali prośbę do mi­
nistra oświaty o zwolnienie ich z obowiązku u- 
ozęszczania na wykłady XX. Fijałka i Jaszow- 
skiego. W akoyi tej uczestniczą tylko stndenci ze 
stronnictwa ukraińskiego, a zaś Starornsini nie 
biorą w niej udziału.

Koło polskie w parlamencie niemieckim 
uchwaliło 6 głosami przeciw 5 głosować za nową 
taryfą ołową.

Adam ks. Sapieha wyjechał wczoraj wieczo­
rem w towarzystwie swej małżonki i lekarza dra 
Gromana do Nervi na pobyt zimowy. Do kiajn 
p wróci dopiero z końcem wiosny.

Spadek po ś. p. Kallkścle. ks. Ponlńskim 
Już przed kilkn dniami zaznaczyliśmy bezpodsta­
wność pogłosek, obiegających niektóre dzienniki’ 
jakoby śp. Poniński porobił jakieś milionowe za' 
pisy na cele dobroczynne, Do dnia dzisiejszego nie 
zdołano odnaleść testamentu. Gdyby go wcale nie 
znaleziono, to cały spadek odziedziczą rodziny Lu­
bomirskich, Ponińskich i Bobrowskich. Poszukiwa­
nia jednak trwają dalej.

Kapelmistrzem Filharmonii lwowskiej w miej 
sce p. Henryka Jareckiego, który ustąpił ze swe­
go stanowiska wskutek nadwątlonego zdrowia, zo­
stał znakomity i wysoko ceniony muzyk p. Henryk 
Melcer- Szczawiński.

W sprawie wyboru posła do Rady pań 
Stwa z gmin wiejskich Stryj-Źydaczów-Drohobycz 
donoszą, że najpoważniejszymi kandydatami ze 
strony polskiej są : pp. Matkowski, Rojowski i Ju­
lian br. Brnnicki. Informaoya ta jest o tyle nie 
ścisłą, ie komitety powiatowe dotychczas jeszcze 
się nie zebrały, a przynajmniej propozycyj swych 
centralnemu komitetowi nie przedłożyły.

Rygor w ruskiem seminaryum. Nowy re­
ktor grecko - katolickiego seminarynm duchownego 
we Lwowie, X. dr. Chomiszyn, zaprowadził ścisły 
rygor. Wydrukowano przepisy dla alumnów, wy­
znaczające jak najściślej zajęcia w ciągu całego 
dnia. Każdy z alumnów obowiązuje się przez po­
danie ręki X. rektorowi do sumiennego ich prze­
strzegania. Praca, ład i karność — miejmy nadzie­
ję — odciągną chyba alumnów od politykowania i 
agitacyj narodowo-politycznych.

Defraudacya w Anglobanku. Znowu w je­
dnym z banków wiedeńskich, w Anglobanku. wy­
szły na jaw malwersacje. Nie idzie tu wprawdzie 
o tak wielkie snmy, jak przy defraadacyi w Lan- 
derbanku, ale skandal jest wielki, bo aresztowano 
dyrektora banku, Wincentego Kremera. Kto wi» 
zresztą, czy w tokn śledztwa nie okaże się, że 
zdefraudowano większe snmy, niż na razie wiado­
mo. Kremer prowadził od dość długiego czasu sfin­
gowane rachunki, zmyślił mianowicie dwa konta i 
na nie pobrał łącznie 86.000 koron. Anglobank w 
komunikacie, wydanym wczoraj, podaje fakta te do 
wiadomości publicznej, nie wymienia atoli nazwiska 
Kremera, lecz mówi tylko o „jednym z wyższych u- 
rzędników". Oszukańczą tę manipulację wykryto 
podczas kontroli, a kontrolujący urzędnik doniósł 
natychmiast o tem Radzie janeralnej banku, któ­
ra winnego urzędnika bezzwłocznie zasnependowała- 
Komunikat zapewnia, ie szkoda, jaką Anglobank 
ponieść może, nie przekracza sumy 36.000 K.

‘  Z  teatru. Józef śliwie Ki, artysta teatrów 
warszawskich przybył już do Lwowa i w przJ' 
szłą środę wystąpi gościnnie na scenie teatru miej* 
skiego w znakomitej sztuce Gerharda Hauptmana 
„Dzwon zatopiony", która wznowioną będzie z n0' 
wą wystawą. P. Sliwick., wychowanek sceny kra­
kowskiej, a ulubieniec warszawskiej publiczność1’ 
wystąpi w roli mistrza Henryka. Rusałką będzi0 
pani Bednarzewska. Na drugi gościnny występ P’
Śliwickiego, przygotowuje się wznowienie szeksp1' 
rowskiego „Hamleta", którego będzie graó g0®* 
warszawski.

Specyalny
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LINOLEUM Dywaniki, 
Chodniki, 
Dywaniki przed 

umywalnię C E R A T A Fartuszki, Obrusy, 
Ceraty na meble, 
Prześcieradła gumowe 
Paski na stół (Tischl»uferj

Uroczyste pożegnanie ustępującego z Uni­
wersytetu lwowskiego profesora radzcy dworu dra 
Tadeusza Piłata, obecnie zastępcy marszałka kra­
jowego i członka Wydziału krajowego, przez pr°te' 
sorów i młodzież akademicką odbędzie się we śro­
dę dnia 22 października 1902 o godzinie 12-ej w 
południe w auli uniwersyteckiej. .

Z Filharmonii. Dzisiejszy koncert zapowiad® 
się niezwykle interesująco. Po ogromnym sukoesi0! 
jaki p. Śliwiński odniósł przedwczoraj, kasa Fil*
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PRZEGLĄD z dnia 19 Października 1902, 8
harmonii przez dzień cały jest w ruchu. Znakomity i 
artysta wykona z orkiestry piąty koncert Rubin­
steina, a nadto szereg utworów Chopina, którego 
est niezrównanym wykonawcą. Na koncercie tym 

odśpiewa również p. Korolewicz-Weyda znaną pieśń 
Komorowskiego „Rosła Kalina" i szereg innych 
pirśni polskich kompozytorów.

Po koncertach niedzielnym i wtorkowym zg  • 
powiada repertuar Filharmonii na czwartek koncert 
ze współudziałem Mikołaja Rothmiila, słynnego te­
nora o którym wep minamy ca innem miejscu i 
młodziutkiej wiolinistki panny Emo Wolfsthalównej. 
któia i ni p?rę razy dała się poz.ać na estradzie 
a gra jei zapowiada, że będzie wielką artystką. 
Na koncert ten kap\ Filharmonii już od jutra sprze­
daje bilety.

Z Colosseum. Wczorajsze przedstawienie w 
Colosseum nie mogło przjiśó do rkntku z powodu, 
że masryna do oświetlema elektrycznego odmówiła 
posłuszeństwa. W  ciągu dnia dzisiejszego napra­
wiono maszynę, funkeyonuje ona już należycie, a 
wieczorem odbędzie się pierwsze po kilkunastodnio- 
wej przerwie przedstawienie z nader obfitym pro­
gramem.

Aresztowanie, w  jednym z handlów śnia­
dankowych w Stanisławowie aresztowano archi­
tekta p Rausza z Krakoaa, który w ostatnich 
czasach zi jmował posadę inżyniera powiatowego w 
Kałusza Ów p. Rausz zadarł się w Kałuszu z nie- 
jaaim p. Topolnickim, koncepistą tamtejszego sta­
rostwa, którego oskarżył o kradzież jabłek z dzier­
żawionego, wspólnie z niejakim p. Barzykowskim, i 
sadu. Rzece się oparła o sądy. Z spółki najmu,: 
c/y też z innego tytułu, pozostał Raurz win mj 
Barzykowskiemn kwotę oko. o 2000 Koron. Kwt- 
stya tego diugu posłużyła za oretekst aresztowania 
Rausza.

Prezent z kozłów skalnych. Król Wiktor 
Emanuel podarował Cesarzowi austryackiemu parę 
kozłów skalnych. Zwierzęta te trzyma:ą ;ę już 
tylke na stokach Mont Cenis i Monte Rosa, dokąd 
Król, posiadający wyłączny nrzyw ilej polowania, 
corocznie na łowy się udaje.

Chrześcijanka więziona przez żydówkę.
Ignacy Pięoiorak, szewc, zamieszkały przy ulicy 
Piekarokiej 1. 18, doniósł dziś policji, że 14 letnią 
córkę jego, Michalinę, więziła przemocą od 13 do 
17 bm. Ette Fein, właścicielka składu nafty przy 
nl. Wesołej 3. Feinowa namawiała ją, aby opuściła 
ojca i aby przeszła na wiarę żydowską, obiecywała 
jej zapisać cały swój maiątek, a tym. dniami 
chciała ją wysłać do kuzynów swych do Stryja. 
Mimo nalegań dziewczyny Feinowa nie chciała jej 
puścić od siebie, a uczyniła to dopiero wtedy, gdy 
Michal.na zagroziła, że życie sobie odoierze. W y­
świetlaniem całej te, zagadkowej sprawy zajmi, się 
władze policyjne,

Z Tarnopola piszą nam: Od dawna dawał
się n nas oznć brak rzeżnika katolickiego do bicia 
wołów, aż obecnie za inieyatywa radzcy Na­
miestnictwa Zawadzkiego utworzyło się konsor­
cjum, które powierzyło wyrąb mięsa p. Underce, 
masarzowi, i za dni kilka w handlu tym oprócz 
wyrooów masarskich dostać będzie można mięsa 
wołowego, przez co w dni świąteczne żydowskie 
nie będziemy narażeni na brak mięsa, a mniemamy, 
że stowarzyszenie to i ceny odpowiednie ustanowi 
i postara się o dobre mięso. Wołów na rzeż zobo­
wiązał się dostarczać dr. Swistnn, dzierżawca 
dwócł ws' W  ten sposób uda nam s>ę może ode­
brać ten monopol z rąk żydowskich— co daj Boże!

Spadek po Zoll wynosi 4 miliony franków, 
przeważnie w gruntach.

Pomniki w Żółkwi. Dwa nowe pomniki su, 
n ^ w  tym roku w Żółkwi, mianowicie króla Jana 
i ń  i StamsławŁ Ż ó łk iew sk ieg o . W y k o n a n ie  obu 
pomników powierzyła gmina artyści* rzeźbiarzowi 
p. Sr Ozapkowi, wychowankowi wiedeńskiej Aka­
demii sztuk pięknych. Roboty przedwstępne około 
ustawienia postumentów jnż rozpoczęto, udławienie 
zaś samych figur nastąpi prawdopodobnie jeszcze 
w r. b., natomiast uroczystość odsłonięcia pomników 
odbyó się ma dopiero w maju r. 1903 z okazji 
obchodu pamiątki 800-łetniego istnien1 a Żółkwi.

Jedzenie dla podróżnych na kolejach aa 
licyjskich. Na galicyjskich liniach kolejowych ma 
być z wiosną zaprowadzony następujący system 
sprzedaży posiłku. W  większych restauracyach ko­
lejowych przygotowane będą do pociągói - w miarę 
potrzeby (konduktorzy będą telegraficznie z po­
przednich stacyi potrzebną lość zamawiać) małe 
koszyki, zawierające: poroyę szynki, porcyę roz- 
befu, Kawałek sera z bnłką, nożyk, flaszeczkę małą 
z wmem i szklaneczkę (albo małą płaską flaszeczkę 
zawierającą kieliszek boniakn), próod tego jakieś 
c.astKa, owoce, a nareszcie wykałaczki do zębów 
i serwetkę papierową. Kzynka, pieczeń i ser, każda 
potrawa z osobna opakowaną będ^.e w osobnej to­
rebce z papierń pergaminowego i podlegać będzie 
Ścisłej kontroli naczelnika odnośnej stacyi. Koszyk 
taki wraz z zawartością (wszystko staje się wła­
snością podróżnegoj kosztować będzie około gulde­
na, (z owocami i koniakiem nieco więcej). Dy- 
rekeye kolejowe zawarły jnż nkład z szkołą ko­
szykarską w Wiązownicy o dostarczenie potrzebnej 
ilości koszyków, z hutą szkła w Żółkwi o dostar­
czenie szklaneczek i flaszeozek, z szkołą ślusarską
w Świątnikach o dostarczenie potrzebnej ilości no­
żyków. torebek zaś i serwet papierzanych dostarozy 
specyalna fabrykę w Kraków*e.

Zamordowanie 87 letniej kokietki. W Pa­
ryżu, w (Jnartier Montmartre przy ulicy des Mar­
tyn. mieszkała staruszka pani Leconte. Dama ta 
wzbudzała ogólny podziw wytrwałośc'%, z iaką 
chciała zwalczyć i ukryć swój wiek podeszły. W y­
malowana. emal’owana, w rudej peruce, ubrana 
zwykle błękitno lub różowo, spacerowała po uli­
cach Paryża, często wsparta na ramieniu jakiegoś 
pięknego młodzieńca. Pan.1 Leconte bowiem, pomi­
mo, że liczyła 87 wiosen, nie ehciałr zrezygnować 
z flirtu i uprawiała go z cafym zapałem. Łatwo 
jednak pojąć, że przedmiot Bi zapałów, najczęściej 
młodzieo dwudziestokilko-letm, nie oddawał się te­
mu sportowi bezinteresownie. Amatorów n e bra­
kowało jeanak. Co więcej nawet pani Leconte była 
przedmiotem walk i zazdrości. Mieszkała ładnie, 
meble jej były wykwintne, sypialn.a cala różowa i 
wy koronko wana. Pani Lecome ubierała się w ró­
żowe szlafroczki i można sobie przedstawić, jak 
potworny widok przedstawiała ta zgrzybiała sta­
ruszkę wymalowana, m.zdrząca się i przystrojona 
w jasne, różowe barwy. W  tych dnii.ch posłnga- 
czka jej, przyszedłszy ugotować ranną czbkoladę, 
napróżno czokala na otwarcie drzwi sypialni. 
Tknięta przeczuciem, weszła wreszcie do salonu i 
tam w.dok pełen grezy przedstawił się jej oczom. 
Fani Leconte leżała bez życia na ziemi w podar­
tym na strzępy różowym pan marze. Twarz jei była 
pokryta mięszamną faiby i krwi Peruka spadła z 
jej głowy. Dokoła pootwierane szuflady, porozrzu­
cane papierj dowodziły msnr, iż dopuszczono się 
na niej mordu w celu rabunku. Władze zajęły się 
energicznie śledztwem. Korespondencya miłnśna pa­
ni Leconte była olbrzymia. Ostatni przez nią otrzy­
many lis* był następującej treści: „Droga mała 
Marys'eozko! (sio) Jakże mnie uczyniłaś szczęśli­
wym, dozwalaiąc mi wynur-yć ci moją miłość.

Chwile z tobą spędzone wydają mi się rajem. L ecz ' 
śfimiętaj, moja słodka gołąbko, że jestem zazdro- 
pjiy. Kto był ten młody człowiek, który tak pa­
trzył na ciebie na schodach. Mówiłaś mi, że to 
aąsiad. Ale pamiętaj, moja maleńka, że jestem za- 
zdrośny i nie zniosę, aby kto inny m.oł prawo u- 
bóstwiać twą piękność, jak ja ubóstwiam".... 
W osiemdziesięciu siedmiu latach otrzymywać takie 
listy, to doprawdy sztuka nielaua. Szkoda tylko, 
że dalszy ciąg jesf mniej ciekawy, a epilog zbro­
dniczy był do przewidzenia.

Podróż naokoło świat? w olągu dni 40-
Na ostatnim kongresie międzynarodowym dyrekto- 
róu7 kolei żelaznych roztrząsano seryo pprawę od­
bywania podróży naokoło świata w jak najkrótszym 
przeciągu czasu. Podobno mają dyrekeye kolei po­
rozumieć się pomiędzy sobą i wejść w układy z 
kcinpaniam: żeglngi transatlantyckiej, a to w celn 
ułatwienia pasażerom podróży naokoło świata. — 
Obliczono, iż w ten sposób, kombinacyami wspól- 
neini, udałoby się objechać świat w ciągn dni 40. 
Widzimy wiec, że owa legendowa podroż Fileasa 
Fona w ciągn dni 80 została pobita i bohater Ju­
liusza Verntgo musi ustąpić z placu. Już w roku 
zeszłym p. Guston Stiegler objechał naokoło zie­
mię w ciągn dni 68.

Surowica przeciw kokluszowi. Po suro­
wicy przeciw szkarlatynie dra Mosora z W ednis 
mamy surowicę przeciw kokluszowi dra Leurianz 
z Biukseii, dwa potężne środki walki z najwię- 
kszomi wrogami dzieci Dr. Leurianz nzjsKa1 swo­
ją surowicę zwykłą drogę, ; znalazłszy zarazek 
choroby w plwocinach i szluzie nosa, wyhodował 
bakcyle, uodpornił konie przeciw działaniu tych 
bat "4ów ' uzyskaną z nich surowicę zużytkował 
w lach terapeutycznych. Na 66 wj padków w 
pięciu tylko nie osiągnął pożądanego wyniku. 
Dzieciom niżej lat 2 zaserzykiwa 5 ctm. kubicz- 
nych, starszym 10. Wyniki były tern lepsze, im 
wcześniej dziecko poddane zostało knracyi.

Styl urzędowy władz w Galicyi. Z powodu, 
że język polski w używania władz galicyjskich jest 
niemiłosiernie Koszlawiony i kaleczony, słuszne u- 
wag.i czyni Cftus. Pisze on: Powszechnie się na­
rzeka na styl urzędowy naszych władz, który pa- 
c>«ąc język mnóstwem gernunizmćw, utrudnia zro­
zumienie pism urzędowych, a w dalszem następ 
stwie oddziaływa szkodliwie na język całego naszego 
życia publicznego Mało jednak zastsnaa ano siY 
dotąd nad możliwością poprawy w tym kierunku. 
A przecież rzecz to nie błaha. • Mamy piękne tra­
dycje polszczyzny urzędowej z czasów Księstwa 
Warszawskiego i z pierwszych czasów Królestwa 
Kongresowego. Tam należałoby zatem poszukać 
wzorów, które, oczyszczone z naleciałości francu­
skich i z latynizmć • dawniejszego pochodzenia , mo­
głyby być doskonale dostosowane do współczesne­
go stanu rozwoju językowego i do współczesnych 
s;osunków prawniczo-administracyjnych. Potrzebaby 
na to przeprowadzić badania archiwalne, używając 
do nich zarówno filologa, jak i praktycznego pra­
wnika. Ostatecznym rezultatem tych prac byłyby 
wzorniki stylu urzędowego dla użytku naszych 
włsdz państwowych i autonomicznych, adwoka­
tów itd

Nic wątpimy, że mając taki materyał do dys- 
pozycyi, szefowie krajowi wszystkich dykasteryj 
dołożyliby chętnie wszelkich starań, aby owe wzor­
niki weszły w praktyce w rozległe użycie. Czy nie 
znalazłaby się jaka z korporacyj naukowych, zaj­
mujących się bauaniem na polu języka polskiego, 
któraby się podjęła tak wdzięcznego a tak potrze­
bnego przygotowania i opracowan'a tak .oh wzoru; - 
ków ? Zauważymy jeszcze, że chodzi tu o styl 
urzędowy wogóle zarówno sądowy, iak i aflminfśtfra- 
ejyry, r.ras o słownictwo administracyjne, gdyż 
samem słownictwem prawniozo-sądowem poczęto się 
jnż u nes zajmować i poczyniono w tym kiernnkn 
pewne postępy.

Zmarli We Lwowie zmarł wczoraj Józef 
Podlewski, syn ś. p. Waleryana, długoletniego po­
sła i członka Wydziału krajowego, przeżywszy lat 
około 60.

Stan powlatrza. T. o g. 6 rano -f- 7, w poi.
•f 6 R. Bar. 756. Spada. Deszcz.

Należyte przygotowanie.
Proboszcz do włościańskiej pary, która naza­

jutrz ma przystąpić do ołtarza.
— Jest to najważniejszy akt waszego żywota, 

do którego jutro pozystępujecie. Czy jesteście nale- 
życ.e przygotowani 9

— A jakże, rozumifi się, proszę ksi iza probo­
szcza. Cielę, wienrz i czterdzieści kar i kaczek już 
pozai zynali.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dzis po raz 2gi „Śpiący rycerze" wi low.sko fanta­
styczne w 5 aktach z prologiem przez Sydona Fried- 
berga z muzyką M. Zwierzyńskiego. — W  niedzielę
0 godz. wpół do 4tej popoł. „Nadzieja" sztuka w 4 
aktach Heyermannsa. Wieczorem o godz. wpół do 
8mej po raz 8ci „Śpiący rycerze1*. — W poniedzia­
łek po raz lis t , „Weronika" operetka w 8 aktach 
A. Maasrgera. — We wtorek po raz 4ty „Kładka" 
komedya w 3 aktach Fr. Gressac i Fr. de Croisset. 
— We środę po raz lszy (wznowienie) „Dzwon 
zatopiony" baśń dram. w 5 aktach G. Hanptmana, 
przekłbd J. Kasprowicza, muzyka Fr. Słomkow- 
skiego. Jazy gościnny występ Józefa Sliwickiego, 
a-tysty teatrów warszawskich. — We czwartek po 
raz lO.y „Świat na opak* fantastyczno-burleskowa 
operetka w 5 odsłonach Krenna i L;ndana z mu­
zyką Karola Kapellera. — W  piątek po raz 4ty 
„Śpiącj rycerze".

Repertuar t« itru miejskiego w Krakowie 
Wtorek „Miłosierdzie IndzHe" A. Nowrnzyńakiego, 
„Bociai.y" A. Marka, pWarszawianka" A. W y­
spiańskiego. Środa „Matka" S. Przybyszewskiego. 
Czwartek „Kamionka" Meilhaca i Halevy. Sobotą
1 niedziela: „Balladyaa" J. Słowackiego.

Część ekonomiczna,.
WKdeń, 18 października.

(Z). Nie poDrawiło się i dziś niekorzystne 
usposobienie tutejszej g ^ łd y  ; spadek kursów 
postępów*' nieprzerwanie i był zwłaszcza w 
Aipinach tak wielki, ź » w porównaniu z dniem 
wozorsjszym utraciły one 11 koron Podobnież 
obniż; _ się kurs Staatsr thnów, Rima Murapy,

Eraskii h akoyi żelaznych i węgierskiego ban- 
u kredytowego.

Przedłożony Izbie buc żet na r. 1903 obu­
dzą w tutejszych sferach fint nsowyoh bardzo 
poważne refleksye. W oyfraoh tego buażetu
objawia się z jBdnej itrony obniżenie docho­
dów państwowych, z drugie ■ zaś zwiększenie 
wydatków, tak, iż z trudnośoią utrzymano ró­

wnowagę budżetową za pomocą pozostałych 
jeszoze rezerw, W ykaz dochodów z podatków 
bezpośrednich i pośrednich w pierwszych 8 
miesiącach tego roku przestawi: stan nader
niepomyimy.

Dochód z podatków od akoyi obniżył aię 
c;naoznig, podobnie ma się izecz z innymi ps- 
datkami bezpośrednimi, z wyjątkiem osobisto- 
doohodowego, w którym jest mała nadwyżka.

Podobnie niekorzystny jest wynik podatków 
pośrednioh, z wyjątkiem podatku od nafty. 
Podatek od piwa przynlc l o milion koron 
mniej. Zwiększył się wprawdzie w tym roku 
dochód z cła od kawy, ale wynikło to tylko 
stad, iż w ubiegłym roku dochód ten był w y­
jątkowo mały W ogóle budżet przyszłoroczny 
wykazuje depresyę na wszyistkioh prawie po­
lach żyoia ekonom :oznegc w  Austryi.

Ostatnie notowania:
Akcye austr. Zakł. kredyt. 679*00, węg. 

Zakł. kredyt. 719 00. AnglobanJku 273 00, TJnion- 
bankn 53550, Lfi,n der banku 393'00, Bankrerei- 
uu 452-50, Bodenoredit 926‘00, Gal. Banku hip. 
538’00, St, tsbahny 709 OC, Lombardy 77'25, 
Kol. Elbethal 463 00, Północnej 0000. Uzer- 
niowieokiej 56C00, A lpiny 354 50, Kime Mura- 
nyi 481-00, Praskiego Tow. żel. 149000 Fabry­
ki broni 302 00, Tureckie tytoniow. 325 00, Oblig. 
węg. indemniz. 97 80, Renta majowa 100 50, 
Austr. renta koronowa 100 20, W ęgier, renta 
koronowa 97‘65, 56-letnie L isty  Tow. kredyt, 
z.em. 96 00, 4°|f Listy Banku krajów. 97 00, 
4 '/, '/o L ii ty Banku krajów. lOi/OC 4B/0 Listy 
Banku hipotecznego 96 00, 17*% Listy Banku 
hip. 100 -30, 5ł|e Listy Barku hipoteoz. 11C00, 
4°/0 Gal. Oblig. propin. 98-60, 4®0 Gal. poż. 
krąi. z r. 1893 97 20 4%  P^ś. m. Lwowa 94 75, 
Losy turec. 112-75, Marki 116 95, Ruble 252.50.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 8go do 14gc października — bez opłaty 
akcyzowej. Waluta koronowa i za 50 kilogramów. 
Pszenica stara 710 do 7.25, żyto 6.10— 6-20, ję­
czmień browarny 5.40— 6.75, jęczmień pastewny 
5.00— 6-25, owies 5.80- -6-— , hreczka 0-00— O-OG, 
kuknrudza zeszłoroczna 6.80 —b.90» kukurudz« no­
wa 5.5C—5.90, proso 0.00—0.00. groch do gotowa­
nia 7-50— 8 90, groch pastewnv 6.00— 6.45, socze­
wica 0.00— 0.00, bobik 6"00— 5.20, wyka 5,00 do 
5.40, koniczyna czerwona 47.50— 62.bO, oiała 80 00 
do 95 00, szwedzka 00— do 00.00, tymotka 22.00
do 26.— , fasola 00— 00, anyżros. — .00-------, anyż
płaski — .00------ .00, kminek 00,00— 0000 rzepak
zimowy 9'40— 9.66, rzepak letni 00.00— 00.00, 
Rzepik zimowy — .— , lnianka 00.00 do 00"00, nasie­
nie lni ,ne 11.50—11.40, nas. konopne 8.00— 8.25, 
chmiel — .— d o  , nafta zwykła 15.00 do
16.00, salonowa 18.00— 19.00, łói topiony 89.00 do
40.00, Wosk ziemny -00.00—00.00, spirytus 10.000 
litr. proc. gotowy kontyngentowany bez opłaty po­
datku 85 00— 86,40

§ Z kolei. Z dniem lig o  października 1902, 
otwaito w obrębie ck. Dyrekoyi kolei państwo­
wych w Pradze kolej lokalną Wlaschin-Unter- 
Kralowic ze stacyami Wlajchin, Zdislawits, Ste- 
phanów, Keblau i Unter-Kralowitz, które są urzą­
dzone dl ruchu ogólnego z wyjątkiem przesyłek 
wybuchowych i przystankami Sednmpan i Borow­
sko dla ruchu osobowego i ograniczonego pakun­
kowego .

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU'
(Depessc poranne).

Berlin 18 października. W  izoraj parlament 
niemi eoki obradował w dalsrym oiągn nad ta­
ryfą celną Sooyalista Antriok omawiał wnio­
sek sooyalisty Albrechta o uwolnienie od cła 
czterech głównyoh rodzaiów zboża. Przedłoże­
nie rządowe nazwał mówoa poroń jonem. Pole­
mizował z poprzednimi mówoam.. z kanclerzem 
i ministrami, poczem oświadczył, że sooyalnw 
demokraoya odrzuci nie -ylko przedłożenie rzą­
dowe, ale także przedłożenie komisy.. Nowa 
taryfa oelna, proponowana przez rząd, w ywo­
łałaby ruoh ogólno-ludowy, któryby pogrr “bul 
wszystkich pruskich junkrów. (Oklaski wśród 
socjalistów, śmiech na prawicy i w centrum),

Poseł Paaaohe fnarodowiec) ubolewał nad 
wrzawą, jaka panuje na lewioy podozas obrad 
nad taryfą oelną i nad stratą ozasu przez prze­
wlekanie mów. Sooyaliśoi tylko dlatego popie­
rają wolny handel, ponieważ popierają rewo- 
lucyę. (W ielu posłów otoozylo trybunę i ptze- 
ryw rło m ów cy ; prezydent Izby wzywał ioh 
do spokojnego zaohowania się).

P aasehe zaznaczył następnie, że hr. Bue- 
low przemawiał onegdaj w imieniu zjednoczo­
nych rządów z wiązko wy oh. Gdyby przedłoże­
nie odrzucono, żaden rząd nie b y łb j w stanie 
opracować nowego projektu taryfy. Należy za­
tem próbować przeprowadzić przedłożenie oel- 
ne w interesie gospodarstwa, rolnictwa i prze­
mysłu.

Hr. K a n i t z  (juukier) ubolewa, że kan- 
olerz onegdaj oświadozył, iż od tego oo rząd 
uznał za oetatoczną granioe — nie odstąpi. Po­
trzeba podwyższenia ceł agrarnych staje się 
coraz bardziej konieozną z powodu masowego 
importu zboża zamorskiego. 8łnszi ie powie­
dział francuski deputowany Jaurós : „Wnządzie 
r sąd iaje się oślepić zyskami z fabryk, nie 
widząo, że pług, orzący ziemię, daje narodowi 
główną siłę".

W  dalszym ciągu swej mowy ośw adozyl 
hr. Kanitz, że wększośó konserwatystów jest 
za podwyższeniem ceł minimaluyoh. Stronni­
ctwo m ówcy sądzi, że można zniżyć cła prze­
mysłowe, byle tylko rolnictwo było dostatecznie 
onronicne.

Poseł H e r o l d  oświadczył, te oentrum 
zgadza się z zapatry waniami kanclerza, je ­
dnakże nie % konsekwencjami, które on w 
praktyce wysnuwa. Centrum pragnie, aby nad­
wyżka z doohodow z ceł nt artykuły żywno- 
śoi była użyta na zaopatrzenie wdów i sierót, 
Jeżeli sprawa taryfy celnej rozoije się o opór 
zjednoozonyoh rządów związkowyoh, to odpo­
wiedzialność za to spadnu na te rządy. (Okla­
ski w oentrum)

Poseł I s b e o k (narodowiec wolnomyślnyj 
zaznacza, że właśnie przy tych pozyoyaoh 
przewidziane są oła minimalne, które przy za- 
waroiu układów odgrywają główną rolę. Kto 
popiera zadania kultury, musi głosować prze­
ciwko przedłożeniu taryfowemu, a zwłaszoza 
przeciwko cłom minimalnym na 4 główne ro­
dzaje zboża.

Paryż 18 października. Izbi deputowa­
nych obradowała wozoraj w dalszym ciągu rad 
interpelacytmi w sprawi c zamykania szkół kon- 
gregaoyjnyoh Prezydent ministrów C c m b e a  
zaznaozył, że rząd postąpił przy zamknięoiu 
szkół kongregaoyjnyoh w myśl ustawy, Rząd 
przeprowadził tyiko ustawę. Kongregaoye nie 
byłyby stawiały oporu, gdyby pewne osobisto­
ści nie wprowadziły ioh w błąd co do ioh prąw 
i nie tłómaozyły fałszywie ośrriadozema pó- 
nzedniage prezydenta ministrów Walueoka- 

Rousseau. Rząd miał prawo położyć pieczęcie 
na szkołach kongregaoyinyoh. Nie pozbawi­
liśmy —  rzekł m woa — dzłeoi możności uoze- 
nia się, ponieważ możemy je przyjąć do na- 
szyoh szkół rządowych. W o sko wystąpiło nie 
przeoiw kobietom, ale w celu utrzymania po­

rządku pnblioznego, dla ochrony włpdz przed 
gwałtami, wywołanymi fanatyzmem. Znajduje­
my się w j "nkcie przełomowym historyi, Kraj 
uginie, j«śli nie oprze się kongregacjom . Chce­
my położyć kres inwazyi zakonników. Od Izby 
zależy przeprowadzenie tej polityki. (Żywe 
oklaski).

Po zamknięoiu dyskesyi przystąpiono do 
głosowania nad kilku wn esionymi porządkami 
dnjonnymi. Izba uohwabła wniosek Mosona 
329 głosami przeciw 233, pochwalający postę­
powanie rządu i wyrażający mu zaufanie. Po 
krótkiej eszoze dyskusji dodatkowej przyjęto 
nagłość przedłożonego przez rząd pro*ektu 
ustawy, uzupełniającego dawną ustawo o kon- 
gregaoyaoh.

Podczas posiedzenia Izby jędrna z pań, 
sieaząoycn w loży dyplomatycznej, rozpoczęła 
oklaskiwać mową Ribota. Sooyaliści wszczęli 
z usgo powodu wrzawę i gwałtownie protesto­
wali, natomiast mr.wioa zgotowała owaoyę tej 
pani. Dopiero gdy przewodnioząey zagroził 
opróżnieniem galer- :, zapanował spokój.

Berlin 19 października. Na bankieoie w y­
danym wczoraj na cześć jenerałów boerskioh 
przemawiał najpierw Botha, zaznaczając, źe 
jenerałowie przedsięwzięli tak uciążl wą po­
dróż w celu wystarania się o pieniądze dla 
swego narodu. Oświadczył, że cieszy go, iż 
podocas przejazdu przez miaoto nie było 3a- 
dnyoh mauifestaoyj antiangieiskich. Następnie 
przedstawił De W et, jak bardzo Boerzy po­
trzebują pomocy i zapewnił, że zadanie jene­
rałów nie ma żadnego charakteru polityczne­
go, gdyż Boerzv chcą dowieść, że są dobrymi 
angielskimi poddanymi.

W czoraj zwiedzili jenerałowie gmach par­
lamentu, oprowadzał 'oh Bismark.

Zadar 18 października Dnia 14 b. m. 
n:e®nani sprawoy obrzucili szyld tutejszego 
włoskiego konsulatu błotem. Namiestnik w p i­
śmie wystosowanem do konsula, wypowie­
dział swe ubolewanie z powodu tego zajścia.

Paryż 17 października. List francuskioh 
biskupów do senatorów deputowanych w 
sprawie kongregacyi podpisany jest przez 72 
arcybiskupów i biskupów. Jak słyohać, rząd 
zamierza zaiządzić wstrzymanie wypłaty pen- 
syi owym 72 arcybiskupom i biskupom, któ­
rzy ten J'st podpisał,. Dziunniki radykalne 
domagają się wypowiedzenia konkordatu.

Paryż 18 października. W  okręgach obję­
tych strejkiem węglowym sytuacja na ogół 
niezmieniona ; daje się jednak spostrzedz sła- 
bnięoie ruohu etrejkowegc

Konstantynopol 18 października. Dzienni­
ki ogłasza.ą urzędowo, że Ibrahim basza otrzy­
mał rozkaz ścigania band rozbójniczych i już 
kilka ioh rozprószył, & częścią wytępił. Spo-. 
dziewają się, że przez to zarządzenie położony 
bedzie kres klęskom, wy-ządzanym przez ban­
dy rozbójnicze.

Belgrad 18 paźd: ern'La W  nowvm ga­
binecie prezydynir objął Markowioz, sprawy 
wewnętrzne W enimir Kibarowioz (umiarkowa­
ny radykał), sprawy zagraniozne Simeon Lo- 
sanios (umiarkowany liberał). Inne teki jeazoze
nie obsadzone. ___________

(Depear-p popołudniowe).
Kraków 18 października. P - iś odbyło się 

otwarcie „Salonu mali^zy polskich". Prezes 
Jacek Me Szewski, otwferająo wystawę, zazna­
czył, ze osiągnęła ona swój oel, bo zgromadziła 
znaozną liozbę obrazów malarzy polskich. Pre­
zes podziękował „Towarzystwu sztuk pięknych" 
w Warszawie, Krakowie i we Lwowie ra pn- 
moo w doprowadzeniu do skutku wjbtawy.

Następnie rozpoczęto zwiedzać wystawę, 
W  pierwszej sali znajdują się portrety Lcnca, 
Augustynowioza, pejzaże Ruszozyoa, rzeźby 
Kossowskiego z Paryża i Glioensteina z R zy ­
mu. W  wielkiej sali znajdują się 3 projekty 
witraży i stuaya Stanisława W yspiańsziegó, 
tryptyk W ewiórskiego „W ielki Boże* i drugi 
tryptyk W odzinowskiego „Podczas sumy w 
W róblow icach", odznaczający się świetnością 
kolorytu. Dalsze sale zajmują obrazy Jąoka 
Maloztwfekiego, W ojcieoha Kossaka „Odwrót 
Blflchera", portrety Krzeszą, obrazy Janow­
skiego, Trojanowskiego, akwarele Pociechy Pu- 
bliozność licznie zwiedza wystawą.

Berlin 18 października. W  niedzielę dnia 
26 od bedzie się w Berlinie wiec ogólny w 
sprawie upośledzenia, jakiego doznają Polacy 
katolioy we wszystkioh tamtejszy oh parafiach, 
a to szozególnie w sprawie przygotowanie: 
dzieci do spowiedzi i komunii św

Sandomierz 18 października. W isła bar­
dzo szybko przybiera, wskutek czegc roboty 
regulaoyjne wstrzymano

Kraków 18 października. Na dzisiejszem 
zgromadzeniu adwokatów w zachodniej Galicyi 
prezydent przedłoży wniosek wysłania telegra­
mu do JE. dr. Tohorzniokiego, prof. dr. Bal­
zera i dr Korna z wyrbzami wdzięczności i 
uznania za żmudną, a pomyślną i skuteczną 
pracę w obronie praw naszego kraju do „Mor­
skiego Oka".

Paryż 18 października. W edług wniesio­
nej wozors noweli do ustawy o kongrega- 
oyaoh będzie ustanowiona zara do jednego ro­
ku więzienia, względnie grzywny do 6000 fi. 
dla ty ch , którzy bez zezwolenia otwierają 
zakład kongregacyjny, kierują nim, albo tole­
rują go w swej realnosoi.

Wiedeń 18 października, Kolo polskie ze- I 
brało się przed południem na posiedzenie, Obrady 
są poufne, a toczą się nad przedłożonymi przez 
marszałka Potockiego postulatami krajn,

Paryż 18 października. Nacyonaliści prote­
stują przeciw kandydaturze Janrós’a na wicepre­
zydenta Izby deDutowanych. Kandydatem ich iest 
Cuyaignac, ale nieme żadnych szans.

Paryż 18 października. Przybył tutaj król 
portugalski.

Nu walnem zgromadzeni i r ibotników metalo- 
i.rych uchwałom Btrejk dale; prowadzić.

HOTEL GEÓRGEA
Przyjechali dn;a 18 października. Er. W. Dzie- 

dnszycki z Tezupoia. W. Dlngosz z Borysławia. 
E. Żillich z Wiednia J. Lesser z Londynu. J. Ko­
sko z Rosyi. J. Schm.c t -e Skolego. M. Godlewska 
z Dołhego. B. Lewicki z Rzymu. M. Ważyńska z 
Kntkorza U. Kampe z Wiednia. T. Godlewski z 
Dołhego.

HOTEL EUROPEJSKI 
L w ó w  — °  l a o  M a r y a c k l  

A L B K k ’ S Z K O W R O N .
Przyjechali dnia 18 października. Dr. H. 

Jordan z Krakowa. B. Biedermann z Trembowli. 
J. Heller z Bednarowa. J. Miildner z Wrocławia. 
J. Gćch z Pragi. X. Trembecki z Podhajce, Dr. 
Srokłosz z Zaleszczyk. A. Samaro z Nicei. F. Se- 
hestyański i J. Śliwiński z Warszawy. A, Wołko- 
wieki z Lachowic podr. K.  Podlewski Jt Ohomia- 
kówki.

HOTEL FRANCUSKI.
Lwów —  Plac Maryactl.

P: truteOi eędny hotel e komfortm ureądeony, pil. 
eneńskc restauracya b pokojem do śnmdań eu- 

kierł,ia w miejscu,
Przyjechau dnie 18 pażdziermaa. J. hr. Po­

toccy z Rymanowa. W. Gnoiński z KrasLego. J. 
Witkowsk z Warszawy. H. Be-ner, T. Klein i L, 
Lewin z Wiednia. A. Misiewicz z Kołomyi. K 
Krukowski z Jogśelnicy. E. Czudowsai i EL, Bra­
nek z Rosyi. T. Bobrzyński z Drohobycza E. Jor­
dan i J Matula z Krakowa. R Ais z Rzeszowa 
A. xne- i K Łucka ze Stanisławowa. J. Prosiga 
ze Radziwiłłowa F  Piątkowscy z Józefówki. H. 
Wobrowa z Rzeszowa. M. Maciołek z Hłnboczka.

a d e s t a n  e.
Bnbryka ta nie pooto l*i od Bed&koyi, nie bierz? też ona 

■a rię  na aiebie żadnej odpowiedzialności.

Rok założenia 1853.

pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów ulwa Karola Ludwika 1 

poleca do ciągnienia 1 listopada b. r.

PROMESY
na losy komunalne miasta Wiednia po K 11-60 

za sztukę.
ł-^ówna wygrana K. 4 0 0 .0 0 0 .

Redakcja i ekspedycya gazety losowań Na- 
dtieja całoroczna prenumerata K. 8-40, ni. prowin- 
cyi K. 8-60

Wiedeń 1't października. (Giełda towarowa), 
Oukłer 19 85 (niezmieniony). Nafta galicyjska 
bez zmit ny. Spirytus (niezmieniony) (8-00 

Berlin J l października. 'Zamknięcie giełdy). 
(Podług jbliczenia procentowego) BankL ty 
austryaokie 85 50 Spirytus 42 3C

Paryż 17 października. (Zamknięoie gieł­
dy) Trzyprooent. renta 10CT5 Mąka (, Fleur 
de Pans") 31 2<Ł

Frankfurt 17 październiki 'G iełda zagrani­
czna). Kredyty ar.stryaokie 21A2E Koleje pań­
stwowe 000 00 ex )ius*ve kupon, A lpiny 000-00. 
Disoonto 187 25. Laura 000'00.

Wiedeń 18 października. Kuras giełdowe, 
uosy • a) procentowe :

Austr, zrki. hr. zob l. pr. i  t 1880 8%  264 — 
„ - .  1889 3°/0 26260

Tow. ie&l. na Dunaju 100 al. m.k 4 % -------
Uregnlow. Dunaju i  r. 1870 100 zł. 5%  285 —  
W ęg. Bankr hinoteozrego po 100 «?. 4%  252 60 
Pożyofcki serbska prem. po 100 fr. 2°/0 87 50 
Tureokie obi. prem, kclei pc 400 fr. 112*50 

b) bezDrooentcwe :
Budapeszteńskie (Basdioa) 5 zł. 19.10, Zakł, 
kr®d, dla h. i p. po 100 zł. 421*75, (Tiary 40 
zł. m. L;. 205.— , I wżyoaka m. Insbruku 20 zł 
87.00 uosy m. Krakowa 20 zł. 77.— . Pożyozkr 
m, L u b in y  20 zł. 76.00 Ofen 40 zł. 196.00, 
Paliły 40 zł. m. k 185.00, Gcerw krzyża austr 
10 zł. 64-75, Ozerw. krzrża węg, 6 zł 27'25 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 73.—, Salma 
-10 zł. m. k. 247.— , Pożyczki saloburska 20 r l , 
80.— , Poźyozk* St. Genois 40 a«. m. k. 255.0C 
Losy komunalne m, W iednii i. 1874 427.—

Wiedeń 18 października. (Giełua zbożowa). 
(Kursa w koronach I po 50 kilogramów). Psze- 
nioa na jesień 7 47— 7'48. na wiosnę 7 49—7 50; 
żyto na na jesień 6'71—672, na wiosnę 6 73— 
6.74; kukurudza na wrzesień-pażdziernik 6 92—
6 95, na maj-czerwico 0'00—0'OOf owies na je 
sień 6'55—6 E6, na wiosnę 657— 6'58. Rzep-A 
na wrzesień-pażdziernik OO bO—00 00 na sty­
czeń luty 0 GO—000 Olej rzepakowy nt sty- 
czeń-awieoień 00—OC Tendenoya: kukurudza 
zwyżkowo, zresztą silna. Pogc l a : pochmurno.

Budapeszt 18 października.. (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronach i po 50 zlg.). Psze- 
oioa na październik 7*33—7*34, na kwiecień
7 35—7 36 ; żyto na październik 6 45—6 46, 
na kwiecień 6*44— 6*45; owies na październik 
6 10—6'11, kwiecień 6*24— 6*25; kakorudza na 
maj 5*80—5*81. RzepJt na sierpień 11*60— 
11*70. Oferty na pszenicę mierne. Onęc kupna 
dobra, Tendencya: silna. Pogoda pada deszcz

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 18 października.

Mark 117.00, renta majowa 100.50. węg 
renta koronowa 97.66, Akcye: austr. zakł. kredyt. 
678.— , węg. zak. kred. 720 00, anglol anko 278.60, 
unionbanku 685.— , bankyereinu 4b& 00, lander- 
bankn 892.00, kolei państw. 707.— , lombardy 
77 50, akcye kolei Elbethal 462.00, fabryki Wroni 
000 00, tytoniowe 327,00, alpiny 36 1.00, Rima Mn- 
ranyi 480.00, pragskiego Tow. żel. — .00, losj tu­
reckie 112.76, ruble 262*60. Usposobienie bez ochoty.

L*“ 4w 18 p aid iu raik a Z i*by Handlowej).
Obliczenie w walnoie koronowej.
A k c y e  *(. 10O K  Kolej gu. Karole Lnan .ża 

ISO Koron — -00 do — -00, Kolej Lwowsko- Ozem.-Janki 
po 400 kor. 568.00 do 572.00. banka kipoteoanegc po 
400 kor, 586.00 do 650-00. Akcye garbarni w Kat „ jo* r 
po 400 kor. — ■—  do ODO— Toi-  bnduwy wagonów  
r  Sanokn po 500 ‘-oror 000-—  do 850.— . Banka dli 
handlu i priemyała po 400 k. 840.—  do 660 — .

Listy zastawne aa ntn k , .- Banka hipot. gali c 
6 proc, lo*. w 60 lat. a 10 pi oo, prem 109-70 i o  J00 0 
4 i pól proc. Iol, w 50 Irt 100- -  dc 100-70, 4 proc, lor, 
r  HO lat 96,8( di 96'b*). danku k r /j . 4 i pół pi oo, los a  
61 lat 101.00 do 101,70 Banka kraj. 4 pr™j, loe w 57 Jat 
9 7 0 0  dn 97-70- — Toa kred, gal llemakie 4 proc. (I enu • 
»ya) 96*60 dc 97-20, 4 , roc. lo» w 41 i pół lataob 96.70  
d« — .— , 4 pr»o. lo» w 5fi lat 85-31 do 96.5).

Ruoh poolągów kolsjowyoh
wr*5T od lgc  maia 1902 rokr wedłoz oaatn środkowe - 

baropejeldego.
P rzyc h o d zą  do L w o w a :

Z Krakowa 8 .3 1 * ,  t ‘3 B , 8 '4 © * ,  6-10, 8 50, 6-60 1 8.60 * 
Z B ie n c w a : 10-25.
Z Podwoi Dory*?- ina d w on e, głów ny.): 2 ' 3 S ,  8-00, 6-85

10-20*; na Pc laamoae : Z 2 0 ,  7 * ) 6 1 1 , 10-02*.
Z Tarnopola : 8.86* (na dw. fji.); 8 ’ la* nr Fv/U»amnt«
Z Oaemiowieo: 1 2  I f U ,  1 4 5 ,  6'20, 6 40 i 9-20*'
Ze Btanieławowa: 11-55.

S t i y j i :  8-10, 1-10, 4-40, 10-50*.
% Jarowa 7*4S, 1-28, Q-25* 10 08*

O o chodzą z e  L w o w a :
Dc Krabowi 1 2 * 4 0 * ,  8 ' 3 0 ,  2  5 0 ,  4-16*,8*4b, tfdO*: 11-00* 
Do Kaesaowr : 8 S'.
Do Przemyśla : 6 2 6*
Do ^od w . oczyek * dworca gł~>wneg< : 10*0, 6-80, 9-00*

11-10*; « Podzam cza: 2  0 0 ,  6 48, i .20* 11 8n
Do Tam onolł . 10*40 a dw :giiw negc i 10-57 i  Fodsi m c««. 
Do Oaerniowiec: 2 -0 1 * ,  2 - 4 0 ,  6 i, 10-80, 10-80*
Do StanJzłt wowa: 6-JO*.
Po b try ja : 6-86, & 00. 8-05 6-85*.
Do Janc aa 9 16, 1-26, 8-15 6-80*, 10-05*

IłtS aga. Pociągi pośpieszne drukowane aą . teran 
uuetem i; pociągi noon. oznaczone eą gwiazdką. Pora ne- 
ona Uczy aitj od goda. 6 wcecaó*- do 6 min. 59 ranr
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as)
Najszczęśliwsze dni w życiu.

(Z  angielskiego.)

(Ciąg dalssy).
Jakkolwiek młode małżeństwa zwy*ie 

twierdeą, że najlepiej we dwoje i ie  każdy 
trzeoi jest intruzem, jednak po pewnym ozasie 
w to słodkie sam na sam wkradka intruz, : to 
krzykliwy.

Od jago w targnie a oaozyna się nowe ży- 
oie dla obojga, iy o ie  daleko pożyteozniejsze, 
ale już mniej skupione, niż poprrednio.

Ta mała, różowa istotka ujmuie mężowi 
odrobinę miłości, pozbawię, żonę odrob{ny wzglę­
dów ckliwych, a zachód około niej i przebyte 
cierpienia przy nązują do nie serce matki wę­
złem najsoiilej izym i nierozerwalnym. Z  ojcem 
rzecz inna. Do jego dumy rodzioielskiej łączy 
się pewna domieszk-, urazy — nie może daro­
wać temu intruzowi cierp Lń matki i pamięta

’ *», gdy ona już da vno o nich zapcmn:ała.
Przez serdeo-ne współczucie, obawy, przez 

swą bezradność wobeo katastrofy, p n ez  pono­
szone niewygody i oioieo bierze udział w tej 
rodziunej tragedyi. Nie bez powodu u dzikich 
ludów, mąż, nie żona, otrzymuje wy azy współ- 
ozuc’ a i kondolenoyi.

Przyszła chwila, gdy Magdzia czuła s.ę 
bardzo niedobrze, a potem były miesiące, w  
któiyoh czuła się lep iej; wreszoie pewue obja­
wy zwiastowały zbliżanie się dnia, o którym 
Franek nie mógł myśleć bez trwogi imier- 
telnej.

Ona ze zwykłą, cierpliwą odwagą kobiecą 
spoglądała w przyszłość pogodnie. A le dla nie­
go było to zmorą, trapiącą go na -awie ł ye 
śnie. Umiał panować nad tam, co go bolało 
osobiście; ale jakaż filozofia, jaka moc duszy 
zdoła nas -.ahartować na cierpienie ukocha­
nych ?

G ryzł się i martwił, zdawało mu się, że 
tai iwoje zmartw;enia i zgryzotę, lecz przed 
okiem kochające^ żony nie ujdzie iadn» troska

męża, ukrywana bodaj najstaranniej. M. jd z ia  
przyglądała się Frankowi nieznacznie i two­
rzyła plan f  głębi duozy.

—  W iesz — rzekła pewnegc wieczoru — 
jeżeli dostaniesz unop na dni kilka, to przyj­
mij zaproszenie p. Mildway i pojedź do niego 
na wieś.

—  Jakto ? T eraz! — zawołał Franek.
— Tak, teraz właśnie.

Magdzie, spojrzała na niego przejrzyście, 
niewinnie —  ta l patrzy kobieta tylko wtedy, 
gdy chce mężozyznę wywieść w  pole.

—  W  tym tygodniu możesz bezpiecznie w y­
jechać —  oświadczyła.

—  A  więc to na przyszły tydzień ?
—  Tak. Chy mośesz dostać urlop ?
— Bardzo łatwo.
— Zatem iedi
— Chcesz bym  cię opuścił w takiuj ch w ili9
— Wszak na ozaa Trróois..
—  Za to ręczyć nie można. Nie, Magdziu 

jabym sobie tego nigdy nie darował, 
i —  Zróp to dla mnie.

—  Nie, nawet dla ciebie tego nie zrobię. To 
rzecz postanowiona.

Im ć pan Franek był uparty, nie zw ykł 
był ustępować, jak sobie co postanowił.

Z  dziwną a zrozumiałą ci woiseośoią uczuć 
Magdusia była radr i niezawolona z jego opo 
ru, lecz bardziej rada, niż niezadowolona, więc 
ucałow la  go serdecznie.

—  Zrób, jak chcesz —  rzekła —  ja, natu­
ralnie, wr 'ę  cię mieć przy sobie.

Kobieta rozumna może przegrać bitwę, 
ale kampanię zawsze wygry wa. Mężczyzna r iz - 
prasza swe siły na mnóstwo celów, kobieta 
skupia oałą wolę w jednym. Magdzia miała je ­
den oel i dążyła do niego wytrwale, próbując 
i tak i ow al, trafii jąo do Franka przez przy­
jaciół, przsz matkę, ale on był niewzruszony.

Nie baln się ani chwili o siebie, lecz myśl, 
że Frarck  będzie s; s dręczył, nie dawała jej 
spekoju. Bozma cymi, bardzo przebiegłym for 
telami chciała go wyprawić z domu, ale ou 
krzyżował wszystkie jej plany. I  oto nagle spo­
strzegła, że już za późno.

Nabrała tego przeświadczenia wczesnym 
Tankiem, gdy Franek przyszedł ją pożegnać 
przed wyruszeniem do City.

—  Nic jeszcze nie jadłaś?— pytał troskliwie.
— Nie, Franku, nie jeetem głodna.
—  Może zjesz potem, jak wstaniesz...
— Mój drogi, ohoiatam przez oały dzień w 

łóżku .oleżeó.
—  Cayżby już?...
— Broń B o ż e ! Chcę tylko rię oohraniać do 

przyuzłege tygodnia, gdy oały zapas sił będzie 
mi potrzebny.

— Dałbym dziesięć lat z mego życia, byle 
ten przyszły tydzień już minął.

— Mói ty p oczc iw y !
—  I  owszem, i owszem, poleź sobie.
—  Trochę mnie głowa boli... odrobinkę...
— Możeby sprowadzić d-ra Johnsona ? Po co 

oierpieć, kiedy lada proszek może przynieść 
ulgę.

— Zrób, jak chcesz, ^ s tą p  do niego prze- 
ohodząo i poproś, ńeby tu zaszedł.

(Ciąg d alszy nastąpi)

Na medycznym kongresie skonsta ował prof, Dr. v. Leyden, ie w samych Niemczech stale 1,200.000 lndzi jest chorycn na gmiucą, a z tych rocznie nmiera na tę straszną chorobę okoio 180.000 Pr?:ycjyną wywołującą suchoty są prątki gruźlicze 
które każdy człowiek wdycha, czego ustrzedz się jest rzeczą prawie niemożliwą. -Teżeli teraz większa część tych, którzy owe prątki wdychają, nie choruje na gruźlicę, to z tego wynika asco to, że organizm ludzki posiada w sobie zdolność znajdujące 
się w nim prątki uczynić nieszkodliwemu —  Tam, gdzie tchawica dzieli się na części tj. oskrzela, które prowadź do płuc, leżą dwa gruczoły t. zw. gruczoły oskrzelowe lub płucne, których zadanie dla organizmu dłngo nie było znanem. Teraz jednako­
woż z badań Dra Hoffmanna wiemy, że takowe produkują specyalną wydzielinę, która zabija prątki, nim takowe rozpoczną w płucach swe niszcząca działanie. Gdzie gruczoły takowe, czy to wskutek wrodzonych wad lub słabego rozwinięcia, czy to 
wskutek organicznych zaburzeń, niedostateczną 'lość owej trującej wydzieliny produkują, a przytem, gdy tamę płuca przez zaziębierie, pył lub inne szkodliwe upływy, staną się bardzo wrailiwemi wtedy początki gruźlicze mogą się rozwijać i wtedy wcze­
śniej czy później wystąpią suchoty.

Stąd. wynika, że przez wzmacnianie i odżywianie owych gruczołów oskrzelowych możemy zwalczać same prątki gruźlicze.
Na tę prostą drogę wstąpił teraz Dr. Hoffmann i z tej materyi gruczołowej spreparował środek przeciw ohroaicznym katarom i suchotom płuc, a który nazwał „Glandulen". ,
„Glandulsn“ nie jest ani trującym, ani sztucznie, chemicznie złożonym frodkiem, lecz jestto wyciąg z gruczołów oskrzelowych zupełnie zdrowych, pod nadzorem weterynarza zabitych baraaów t n* i n itura daje w ręce środek przeoiw chorobom płuc 

trzeba go tylko umieć szukać. Gruczoły oskrzelowe, suszy siię przy niskiej ciepłocie w próżni i ściska w tabletki. Kaźdr tabletka waży 0-2B gram. i zawiera 0'0B gram. sproszkowanego gruczołu i 0'20 grpm. cukru mlecznego
Jeżeli się stosuje „Glandulen“ według przer isu, to podnosi się apetyt, usposobienie się zmienia, przybyws się na siie i ciężarze, dreszcze, poty, gorączka i kaszel ustępują, plwocint łatwo się wydziela i _astępuje proces gojenia.
Wielka ilość lekarzj i osób prywatnych przekonała sie o skuteczności tego środka. „Glandulen® okazał jię znakomitym tam, gdzie inne środki zawiodły.
„Glandulen“ dostarcza chemiczna fabryka Dra Hoffmanna Następ, w Meeranie (faksonia), jakoteż apteka i główny skład B. Fragnera, c. k. dostawcy dworu, Praga 203/11. — we flaszkach po 100 tabletek k 5 koi. 50 hal., 50 tabletek k 3 kor.
Brcsznrki o sposobie leczenia, jakoteż o wynikach leczenia, nadsyła fabryka darmo i <>płatnie.

f
Dr. Fryderyk Ruebenbauer

em . c. k- R ad c a  D w oru  P ro k u ra to ry l S k arb u  i k a w a le r  
o rd eru  Ż e la z n e j k o ro n y  I I I .  k l.

przeżywszy la t 57 po krótiiej a ciężkiej słabośoi, opatriony św, 
Sakramentami, przen: ósł się do wieczności dnia 18 października 

1902 r. o godzinie 4 .ano.
W  smutku pogrążona żona, dzieci, siostra i zięć zapraszają 

krewnych i znajom ych na obrzęd pogr-ebow y, który odbędzie zię 
w poniedz ałe» Inia 20 paździ > mika b. r. o godzinie 8-ciej po po­
łudniu z domu żałoby przy nl. Chorąiczyzny 1. 18 na cmentarz Ł y ­
czakowski do grobow ca familijnego

N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  odbęfl»i«i się we wtorek dnie 21 
b. m. o godzinie 11 rano w kościele 0 0 .  bernardynów.

Lwów d i’ a 18 października 1902.
„C O N C O R D IA 1* A . „Turkowski nl. Sobieskiego L 10.

Józet Bogorya Podlewski
ur. w C hom iaków oe w  r  1 8 4 5

zm arł we Lwowie, opatrzony św Sakramentami, dnia 17 paździer­
nika 1902.

Eksportacya na dworzec głów ny z domu {żałoby przy ulioy  
Gołębiej 8 A odbędzie się >v niedzielę dni.i 19 października o godzi­
nie 8 ej po południa do staeyi K ai n o t  szczyzi , skąd zwłoki w gro­
bowcu rodzinnym w Chomiakówce złożone zostaną w poniedziałek 
dnia 20 października o godzinie 10 rano. Na „mulmy ten obrzgd ta 
prasza krewnych, przyjaciół i znajomych, rodzeństwo ś. p tmarłego. 

Lwów dnia 19 października 1902.
-C O N C O R D IA ” A . Kurkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

Nowość Perfum y
Gardenia 
Tuberoza  
CyKlamen i 
b ia łe  Fiołki

poleca

j a j x  m j K i T o m c z
Lwów ul. S ykstuskr l. 25 i ul. Halicka l. 11.

Kraków Sukiennice l. 20, —  F r setny SI ul. Franciszkańska l. 24,

Najnowsze wełny
na suknie damskie

na kostyumy i toalety wizytowe,

SUKNA na żakiety i tutra
l a r l u i S l h i D  czarne i kolorowe w na.mod- 

J c U W d l l l c  nie]szych barwach i deseniach

Flaneie, barchany
polecają

po cenach najniższych

Kuszezak & Z u bid
WE LWOWIE

POT* p l a c  EiaJ ic ls i  1.

Próbki franco. Próbki franco.

r a n i o ó ć !  Z D R O W IE ! i  dobry smak!

99

B A C Z N O Ś Ć  P . T . G O S P O D Y N IE  ! —  
N ow y a rty k u ł spożyw czy

K A W A  ZDROW IA**

o

i N ó M M W ł N M H M

- P o  c e n a c h
redakcyjnych ogłoszenia do wzzyst- 
kich bez wyjątkn dzienników, 
Iw ow sklclr k ra k o w s k ic h , 
w arszaw skich , w iedeńskich, 
czeskich fransuzkliffi ect.,
ozazopism fachowy o1, miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mów ienir na klisze i rysnnk do 

ogłoszeń, prenum eraty  na 
w szelk ie  pism a  

pr*yjmnje

Ajencja dzienników i ogłoszeń
Sokołowskiego 

we Lwowie, Pasał Hausmana Nr. 9.
Kosztorysy gratis.i

W ille  w Brzuohowicaoh przynosząca 
600 złr. dochodu, zamienię na ogród lab  
parcelę budowlaną we Lwowie ul, M iko­
łaja 15 a dozorc"

A  to re lg e  Ia.,_ exp *-le n rn J  
T e a c h ^ r « , Eng an I Fvench  
w ants lessons. A d d re s s : M ad a *  
m e J. P a ń sk a  16 pensinnnat.

A n g e lik ę  do marzenia dla pp; cu­
kierników c 5 koron po.eoa A nto*
nl K lim ow icz i 8 y i L ^ ó r

S k ład  p łń c ie i K orczyńsk ich
i bielizny gotowej, Lwów, H a lic k a  16 
poleca bieliznę wełniituą damską i mę iką 
w wielkim wyborze oraz kol Iry na weł­
nianej wacie i materace włosienne

d a  z j u r n  „ S y tłu s z " , Lw ów ,ńL  
n . i l n a  a-Ko Mc-ia l. 2. —I-go M aja 
kilo 65 ot., 75 ot. i wyże

pół

ż a rz ą o  ogrodu £ n ia tyn k a , p.
Drohobycz „ ysyła za zaliczką poczto’ 
lub zo.ejj-w ,

jabłka no 30 halrrzy kilo.
Ś w ieży  m iód d eserow y knr.oyj-

ny. własua zasieka, 5 klgr. 6 kor 60 1. 
franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni. Ko- 
. zen w ioz, em. n a u c z , Iw an cza* 
ny pl.

Nieprute
ubrania męskie i  damskie, p a lla  z i*  
m ew . i fu tra  czyfci i .k  nowe 

pierwszy chemiczny zakład

Szymona Weissa
Kopernika 12 

i plac H alicki J2.

Otwarta
w Pasażu Mikoiasuha

o 'f i  w i l l c y  IS Z r ę te J  
Najnowszy francuski

Chronu-Fotoskop
=  Świat i życie w barwnych 

obrazach plastycznych
fldoki natury  =  podróże =  S to ­

lic e  św iatu  =  W y p ra w y  nauko­
we =  W y p jd k l h is to ryczne  
O b ra zy  z postępu :y » 'i iz a e y l  
S z tu k r I nauka =  itd. Itd.

= Z m ian a  obrazów co tygodnia= 
od 19-go pazdziernifca

,eCrrecya**.
W e tęp 10  e t

Otfdite od lOtel M u  do lOtel wieczór.

o
o

Naczynia kuchenne z czystego niklu
uznan. jedn ogłośnie za najzdrowsze, najpraktyczniejszy i rajlrwalsze po­
leca Berndorfski skład wyro )ów z chińskiego srehre.. »lpski, brom u i

ozy-tego nikln

‘ V .  B i l i i n s k i e g o  następca IB .
W E  L W O W IE , nl. Hetmańska 1. 2.

.  _ -  E B S — I n a  ffe e t l s  I j r y n c o j

!U A  SEZDS Z IM O W Y !
poleca

Oo
©

0
oo
8

M .  A

Kagazyn futer

A U S i S f T H
; p  ul. T e a tra ln a  I. 7 . Lw ów .

Olbrzymi wybór wszelkiego rodzaju boa, kapeluszy rżanych, oza- 
pek i  zsre l w, ów, wykonuje również według najświ»łsz« m ody wierz-,hy 
damskie w formie saków, peleryn itp . niemniej futra m ęslie miastowe, po­
dróżne i kartki kryte futrem i materyą.

Skór’ na sztuhi w wielkim wyborze i ilości w mciii »ie najniiszyoh  
cenach. *

Zamówienn wykonuje ja z  najstaranniej według n. w y^ad n iejszy -h  
wymagań w możliwie uajhrótszyu czasie.

I N *  C enniki na żądan ie  g ra tis  i franco . ' W
P rósz, żądać < enników

Dr. DHfflT

Do nabycia w zasobniejszych aptekach, 
drc^neryach 1 -1 ^adaoh perfum. GłÓT. ny  
skład Szym on H ay, apt. we Lwowie.

J  1 a.

• i i s -
, E fcj ® tf
1 -o

W illa  z  zgredem  9  pokui kuchnia, 
łazienki, oświetlenie gazowe, w całości 
albo 5  pokoi z kuchnią, łazienką.

S  I t .t O le  z knełnią.
2  pokoje kawalerskie dc wynajęcia 

przy nl. Ochronek 1. S od 15 listopada.

R o ln ik  posznkrje posady. Adret,
, A gron om ” poste restante Ohyrów

N a|p rzed n ie |szą  l.e rb a tę  zoio* 
ru  m «iow ego .  „ o rną  w sm aku, 
arom  .łyczną ' d o b rze  n ac iąg a­
ją cą  I ujiI  pt z ł. 3 , 2  i i 4 0  po le­
ca H andel Leona .la  S o leck ieg o  
u e  Lw o w ie  ul. B a to reg o  I. 2 . 
W y s y łk i odw rotnie.

Dla dzieci
najgustowniejsze i ciepłe pła­
szczyk! moina dostać w nowo 

otworzonym magazynie

$ e l l n y  e is s
plac H alicki 12

obok W g o  p Klimk.i

zastępuje w z ipełności •'□tyehc as ogólnie używaną kawę zwykłą (ziarnl- 9
•tą) i alątego też nie należy nważać jej jako domieszkę do tejże. O

N a jlep sze  odezw y p o w a g 'le k a rs k ic h  * ^
jPgf™* 56, 61ł/i) części pożywnych !!! O

H P — Działa 'k r  tecznie na żołądek i wzmacnia nerwy ! 0
Jedna |edyna p ró b a  d< .stateczna, ab y  zostać  s t Ł ły m  konsu- §  

m entem  „kaw y zdr iw Ia !“ fi?
, Il e zawiei nader szkodliwej dla .ierwów uofleiny, którą posiada kawa zwy- §  
, Vła. —  Nadzwyczaj tania, „’dyż cena kl;fr. w j-o s i  t y l k o  70 centów /K 

Ja (1 ker. 40 hal.) — Do nabycia we ./szystkich handlach r paczkach po 85, 2? 
-  18 i 5 centów — poleca fabryk* WASNIEWdKIEGO i GRABOWSklEGO w POD- a

GÓflZU (przy Krakowie) O
Na wszystkich paczkach wskarrnj jest sposub a

O  przyrządzania, którego należy się ściśle traymać. a

^d66OO@@G&@®OOO@0O OOOOOOOOOOSĜ OOOOO

* o o 'rJ. j
a  §,-§ 's

■2 «• ? 3 8

SY» J o a
■S 0 a o ■H 'OSA K 1 ) w H.* 8 s o
%
9 e.-9 o o i l S 5  OL
" I  i  a I
3 ^  * Z S fS ° fe w 3 -e I

a | i I  

aj

Oryginalne piece Meidingerow- 
skie i przeciągle palące

(Jhamotte jentralno- do opalania 
drzewem i t. d.

PIECE
Kuchnie

oszczędności
Wentylacye

najlepszej sorty, naj- 
uczciwiej, najtanie, 

polera fabryka

ie
V) i©n, V Siei enbr Lngass- 44. 

Telefon 6998. Budapest, Prag, Graz. 
Zastępcy poszakiwaiL.

N A  S E Z O N !! - - y .y.r

Zimowe paltoty, płaszcze, ubrali*.„ uniformy, 
płaszcze deszczowe i suknie damskie różnego 
rodzaju, w całości wraz z podszewką i wato­
waniem całkowicie jak nowe farbuje lub che­
micznie maszyną CZJ Ści i zupełnń -dome do no­

szenia odstawia punktualni?.
Znakomite wykonanie  —  niskie ceny.

ZYG M U N T FLUSS,
największa galicyjsko-czesko-murawsko-śląsKa garowa far- 

biarnia i ch em ic zŁ y  Zakład1 prania ubrań.
i ł l a s i e  l i l i e  : w  K r a l  o v l e  t y l k o  p r z y  »•« św . K r z y ż a  
N r . 7 —  w e  L w o w i e  t y l k o  p r z y  n l .  S y b » * n » K ie J  N r . 3 6 .

FABRYKA: BERNO, Zeile B8, t f̂bp 567.
^5 ^  W obec uadnżyó proszę dokład­

nie uważać na mój adret*. A l

Bogaty zH ó r w r. 1992
spoeodował nas do korzystnego sakuona 
uadzwyczaj wielkich zapasów tuT irów i 
ja 1 o stari renomowana i z taniości zna­
na firma polecamy nasz wielki śnieży  
transport wszelkń-n JioiUwych ł  . w
dy . ftnóv ecienMyobi salonowych, do ja - 
d Iń i  kościolós* dalej portyer, firan-k. 
kap na stoły i łóżka, der na 1 onie i ko­
ców do podróży, chodników wełnianych, 
jutowych i kokt nowych, cerat i linoleom, 
materyi na m etl i i różnych przedmiotów 
dekoracyjnych P° nadzwyczaj niukiuh 

jenach.

Mnóstwo resztek chodników, materyi na me d e  oraz wysortowane 
dywany i firanki niżej cen koszta.

Pod dogodnemi warunkami
przyznajemy chętnie osobom dobrze sytuowsnym

ulgi w  spłatach wt-Jle umowy.
Na prowineyę w ysyłam y illustrovane i n niU  gratis i franko.
Listy i --m ów ienia należy adr* iowaś

Zarząd Wiedeń tkiegi n .agozy.iu
» ,  A .  M I  Ł  O  U  W  J E «

Lwów, ul. Sykstusk? I 6, (Pasai Hausmana).

Zarząd dóbr stoł. łać. Arcybiskupstyra lwowskiego 
ma na sprzedaż

1041 dębów i 1270 sosen.
Oferty wnonió należy w 3 terminach do 31 października, 

do 10 i io  iJO listopada r.
Bliższe wiadomoś ii i warunki w Zarządzie ‘głównym we 

Lwowie lub w Dyrakcyt lasów w Dunajowie-

Naj nowsza

Bluzki
Halki

Gorsefy
Żaboty

nóleca najtaniej

G o T t l e r

umm 
2 . 0 .

100-300 złotych m iesięcim e
mogą zarobić osoby każdego stanu
w kaidej miejscowości przy sprzedaży 
prawnie dozwolonych papierów państw. 

Zgłoszenia przyjmuje

Ludwig Gsierreicher Buda­
pest V I I I  Deutschegasse 8.

Męskie
P ła fizc ze  jesienne „R ag lau “ 
P ła s zc ze  lodenowe, gunn>«e 
K urtk i myśliwskie, P e le ry n y  
H aw elo k i wielbłądzie od 16 złr. 
K am ize lk i włóozl iwe 
R ę k a w ic zk i ciepłe i jelenie 
P led y , K oce, D e rk i

polecu

'"adeusz Górski
Lwów plac Maryacki l. 8.

Cognac
stary z irina wła­
snego chowu , do­
starcza od najpier- 

—  szej jakości opla
tnie 4 butelki 12 K . albo 2 litry K . 16, 
młody 2 litry K- 9 -60.

r y  • łagodne, dobrze wyle
\ \ l  "I "K I / \  żane, dostarcza od 56 
T ł  I I  I I I  litrów zwyż, białe, litr  

’  48, 56, 64, 72 htó ozer-
wone J2, ‘A. oOul. B enedyk H E R T L  
właściciel dóbr zamek G o  l i  o z , przy 

G o n o b i t z  w Styryi.

Jedyny istniejący 
S i  l £  m m  jŁ cŁ id R

dóbr tabularnych w Gralioyi i lai­
kiem Ks. Krakowskiem wraz z dwo­
ma dodatkami wyd. przez prof. 
Dr. T. Piłata do nabycia po zni­
żonej cer ie zamiast kor. 13 20 ty l­
ko za kor. 6 w księgarni anty- 

kwarskiej
Ó s£ . E C o l z l a

we Lwowie ul. Trybunalska 14.

Przeprowadzenia

Pa*, wozy 8 i 8 metrowe 
G w aran cya  za ca ł o ic . 52 wła­

snych wozów, meblowych pat.
C A R O  i  i i E L L I N E K

iiwów . <iellońaka 22, Telc for 40

Kupujmy u źródła krajowego I
pół K o riąjwyborniejszych cukrów deser.

złr. 12 ' ct. 
pf iv o herbatn ói* mięszanych złr. 1. 
pół K o czekolady dos] ónalej po T0 ot., 

10 ot. i 1 złr.
Cacao odtłuszczone proszkowane -aleoane 

przez PP. lekarzy od 60 ot., 75 ct. i 
1 złr. 50 ot.

Herbatę nhińsso-rjsyjsai, świetną paoz I 
ka 50 ct. poleca H. ''H E T E R  wła­
ściciel parowej fabryki czel olady i cu­
krów we Lwowie ul Kooernika 3 obok 

naNaźu Mikolascha 
Zamówienia z pruwmcyi w ysyła się 

odwrotną pocztą za pobraniem.

K opern lck i i Syn
optycy i mechanicy, Lwów 

[plac Halicki 1, polecają p«  
cenach na jtań szy ch : ok la­
ry, owik; ery. lornety, ba­

rometry. ciepłomierze, 
mikroskopy Izwonki iKjctryczre eto. 
Naprawy najtaniel i najrych lej. Ze nówienia 

z prowiB !?'- załatwiamy punktualnie.

Inteligentna osoba
starsi Polkę, wdowa, władająca języ kiem 
fran. i  niem. ’y c ty  -obie przyjąć posadę 
do wyohowanii dzieci i do zajęcia się 
gospodarstwem domowem. Łaskawe »gło  
szenia pod M. P. !ó. poste restante Kri - 

ków 800.

Zn» k im.ua do dłuższegi uźyoia przy 
obstrukeyi, reumatyzmie i otyłości,

“A P E N T A ”
*y0ńAgii ^ 5 *'

Dc nabycia w Aptckooi, Drogueryach, 
SUndaon : cu m.neramyoh etc Wyłączny 
zastępca S. Unoap Jpv Wien I.

J. Schustera
I k o ł d f y  | jnaternce uznane 
wszędzie za rajlep-ze i naj aańsze.

. • kołdry puchi we adzwy-
ezajme lekkie, ciepłe i ti wałt od 
16 zl wyśei. No ?ość : M aszyr 
parowa olozyszcza stare zbite pic 
rze najzuf słńiei po 80 ct. zu kile 

Lwów, K o pern ika  5

Redaktor odpowiedaialny: Ludwik Masłowski. Papier z fabryki Czerlaćfikiej 55 drnkcjii K. Wiuiarzn


